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mać za dopłata 1 zł., nadesł lo Ac 
ministracji Przeglądu pierwszy tom Świeżo 
Ukończony , znakomitej powieści Kapitan 
racasse, drukującej sie obecnie w fej- 
etonie Przeglądu. | 
Niebawem rozpoczniemy druk słynnej 
powieści Mrs. E. Braddon pod tytułem 
Izmnael, w wybornym przekładzie 

Z angielskiego p. Marji Faleńskiej. 
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" Przegląd polityczny. 


. Dziwną lekkomyślnością odznaczają się nie- 
które nasze pisma. W usiłowaniach swych, zmie- 
Tzających do tego, aby popisać się trwałem 

tonieniem praw konstytucyjnych, przekraczają 

leraz miarę i popisują się nie tyle zamiłowa- 
Hiem swobody, ile wielką nieznajomością ustaw 
Przepisów. 
„__ Donieśliśmy niedawno, iż między rządem 
stryjąekim a rosyjskim, toczą się rokowania co 
d: uproszczenia metody wzajemnego sobie wy- 
wania włóczęgów. Oba rządy, zachęcone do- 
kra rezultatem, jaki przyniosła bezpośrednia 
OTespondencja nadgranicznych okręgowych są- 
COW rosyjskich z sądami galicyjskiemi w spra- 
Wach karnych, postanowiły teraz zaprowadzić 
Aką samą bezpośrednią korespondencję w spra- 
wach szupaśnieczych. Kiedy przed dwoma laty 
Wprowadzono ową bezpośrednią korespondencją 
Sadowa, niektóre nasze bałamutne pisma wszczę- 
ły z tego tytułu wielką wrzawę, ogłosiły, że pa 
mana została konstytucja, uderzyły w Koło po- 
skie za to, że pozwoliło na coś podobnego ete. 
Oczywiście na te wrzawę nikt nie zwracał uwa- 
gi. Ruszono tylko ramionami na znak politowa- 
nia. Dzisiaj powtarza się ta sama historja, a naj- 
bałamutniejsze z bałamutnych pism wzywa na- 
wet Węgrów o pomoc, Oczywiście i dzisiaj nikt 
Na to uwagi zwracać nie będzie. 
á Warto jednak uspokoić tych, którzy wierzą 
JESZCZĘ w elukubracje owych dzienników ; więc 
Warto podnieść, że uklad nie dotyczy wcale rze- 
czy, nie dotyczy nawet formy, a tylko zmierza 
© uproszczenia korespondencji. Protokół zdjęty 
% włóczęci w sądzie, dajmy na to skałackim, 
Zamiast iść do Wiednia, ztamtąd do Petersburga, 
à z Petersburga do Łucka, z Łucka zaś do sądu 
W Wołoczyskach, pójdzie wprost do Wołoczysk, 
Na czem skarb państwa zaoszczędzi całą tę kwo- 
tę, jaką musiałby wydać na żywienie owego 
włóczęgi w areszcie skałackim przez rok lub pól- 
tora. Prawne podstawy, według klórych oba mo- 
Carstwa wydają sobie nawzajem włóczęgów nie 
zmienią się więc w niczem, 8 tylko skarby obu 
rządów oszezędzą sobie kosztów utrzymania dar- 
Mozjadów ; tym zaś darmozjadom ukrócony zo- 
Stanie czas, w którym próżnując w areszcie, 
oddawali się refleksjom na temat nowych zbrodni. 
Zatem pismo, które dba o dobro obywateli, po- 
winno tylko przyklasnąć toczącym się obecnie 
układom, a nie zatrważać opinji publicznej 
niedorzeczną paplaniną, iż rząd łamie konstytucję 
I zagraża swobodzie. 


Traktat pokoju między Francją a Chinami 
jst już podpisany, a chociaż z powodów czysto 
technicznych nie został dotąd ratyfikowany, to 
jednak nie byłoby racji żywić obawy co do po- 
Wrotu kroków wojennych. A przecież była chwila, 
kiedy pokój wisiał znowu na włosku. Po ukoń- 
czeniu rokowań pokojowych i spisaniu traktatu, 
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ogłosił rząd chiński w Pekinie edykt cesarski, 
w którym oznajmiał ludowi, że Francuzi „błagali“ 
u cesarza Chin o zawarcie pokoju i cesarz zlito- 
wał się wreszcie nad nimi i polecił zadość uczy- 
nić ich prośbie. W skutek tego zawieszone zo- 
stały kroki nieprzyjacielskie i polecono spisanie 
układu. „Jednakże — opiewał dosłownie ten edykt 
— nie możemy pozbyć się obawy, iż Francuzi, 
zanim wszystkie paragrafy tego układu ostate- 
cznie ułożone zostaną, zdradzieckim sposobem 
mogą rokowania zerwać i nasze zaufanie do nich 
wyzyskać dla dopięcia swych egoistycznych ce- 
lów. Dlatego to należy nam się mieć na wielkiej 
baczności. To też polecamy wszystkim prowin- 
cjonalnym władzom wzdłuż granic, jakoteż man- 
darynom Yunnaju i Kuangsi, oraz naczelnym 
wodzom naszych walecznych wojsk, aby ani na 
chwilę nie zawieszali tych rozporządzeń, które 
im przezorność wskaże i mieli się ciągle na ba- 
czności.* Oczywiście Francja zaprotestowała 
przeciw takiemu jej traktowaniu w publicznych 
dokumentach, atoli rząd chiński nie był skorym 
ani do przepraszań, ani do odwolania edyktu. Po 
długich targach stanęło na tem, że „Chińczycy 
wydadzą nowy edykt, w którym powyżej przyto- 
czony ustęp zostanie wypuszczony. I tak się 
stało i tyle tylko dano satysfakcji republikańskie- 
mu gabinetowi. 


Uwaga polityeznego świata ciągle jest skon- 
centrowana na Londyn. Z nad brzegów bowiem 
Tamizy wyczekuje Kuropa inicjatywy do akcji, 
która ma nietylko załatwić dojrzuo już kwestje, 
ale i przyczynić się do dojrzewania innych. 
Tymczasem surowej krytyce poddano pierwszy 
krok lorda Salisbury'ego. Okazuje się mianowi- 
cie, że nominacja Drummonda Wolffa nadzwy- 
czajnym posłem do Egiptu, nie należała z pe- 
wnych względów do pomysłów szczęśliwych. 
Posłuchajmy, co w tej mierze pisze jeden z wpły- 
wowych dzienników: 

„Jestto dawny zwyczaj w świecie dyplo- 
matycznym, że na reprezentantów u obcych mo- 
carstw wybiera się tylko ludzi, którzy znani i 
lubieni są w miejscu ich przeznaczenia, a przy- 
najmniej nie będą w niem narażeni na niechętne 
przyjęcie. W Kuropie każde państwo, chcąc za- 


mianować nowego posła, wprzód zasięga infor- | 


macji u dotyczącego gabinetu, czy proponowany 
dyplomata będzie widziany przychylnie i zanim 
go zamianuje, czeka na przyzwalającą odpowiedź. 
Wprawdzie Egipt nie jest państwem zupełnie 
niezależnem, ani ehedyw suwerenem w całem 
tego słowa znaczeniu, jednakże mimo tego mógł 
się spodziewać, że żadne ministerjum spraw Ze- 
wnętrznych nie przyszle mu posła, który z osgo- 
bistych względów byłby dla niego nieznośnym. 
Innego widocznie zdania był gabinet Salisbury, 
ego. Wystąpił on względem wicekróla Tewfika 
paszy w sposób ubliżający, jeśli już nie jawnie 
wrogi, przeznaczając dira  Drammonda Wolffa 
do Kairu; i tu właśnie tkwi przyczyna tego, dla 
ezego ta nominacja, jakkolwiek wśród „innych 
okoliczności nie zwrócjłaby może na siebie uwa- 
gi, wyrosła teraz do rozmiarów wypadku wiel- 
agi. 
w. SiE Drummond Wolff należy do konserwa- 
tystów radykalnego odcienia; przyjaciel Í towa- 
rzysz polityczny lorda Randolfa Churchilla, nie- 
jednokrotnie wyrażał się 0 wicekróju egipskim 
w bardzo surowy, ba, nawet obelżywy sposób. 
Jako przykład przytaczamy tylko krótki ustęp 
z jego mowy, mianej w Izbie gmin d. 8 czerw- 
ca 1883. „fo też opierając się na tych danych, 
mam powód do twierdzenia, iż Sulejman Sami, 
który wkrótce będzie stracony, tylko dla tego 
śmiercią zostanie ukarany, ponieważ móglby do- 
starczyć najjaśniejszych dowodów współwiny 
chedywa Tewfika baszy w rzezi aleksandryjskiej, 
Więc Sulejman Sami musi zginąć po to i na to, 
aby ehedyw nie dostał się pod pręgierz. Zaiste, 
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trudno o obelgę dotkliwszą, o sroższy zarzut, wy- 
mierzony przeciw regentowi Kgiptu, niźli te sło- 
wa rzucające nań podejrzenie, iż podżegał skry- 
tobójeów, którzy zgładzili tylu Europejczyków. 
Nie jesteśmy powołani do rozsądzania, ile pra- 
wdy mieści się w tym zarzucie. Tewfik basza, 
pomimo pokostu europejskiego wychowania, w du- 
szy i sercu pozostał prawdziwym synem Wscho- 
du. Ale żadną miarą nie zasłużył on na to, aby 
go postawiono przed angielskim parlamentem 
z piętnem tak ohydnej zbrodni, tak niegodziwe- 
go podstępu. Wszak jest ten władzea produktem 
i narzędziem Anglji, cieniem monarchy, zależnym 
od każdego skinienia angielskiego rezydenta i 
tylko wtedy okazuje nieposłuszeństwo i upor, Je- 
Śli Europa stawia mu przeszkody w wypełnieniu 
wskazówek Anglji. 

Więc czyż nie wypada nazwać tego kroku 
najcyniczniejszą ironią, objawem wynikłym z pe- 
wnych określonych zamiarów, jeśli chedywowi 
dają posła w osobie czlowieka, który napiętno- 
wał go przed oczyma całego świata? Nawet 
w Anglji wieść o zamianowaniu Wolffa wywo- 
łała zdziwienie i niechęć, a Times nie wahał się 
nazwać tego kroku nieudalym debiutem nowego 
gabinetu. „Sir Drummond Wolff, powiada ów 
dziennik, jako wielki akcejonarjusz banka angiel- 
sko-egipskiego jest już dla tego samego niezdol- 
nym do należytego wypelniania nowych obo- 
wiązków, do skutecznego działania na polu egip- 
skich stosunków finansowych, a jego mowy skie- 
rowane przeciwko chedywowi czynią go wprost 
niemożliwym na posterunku kairskim*, 

Jaki cel ma właściwie lord Balisbury, jeśli 
dla Tewfika baszy przeznacza oviekunem ezło- 
wieka, który go niegdyś śmiertelnie obraził i 
którego chedyw musi odtąd z całego serca nie- 
nawidzieć? Morning Post daje na to pytanie od- 
powiedź, której otwartość tem bardziej zadziwiać 
musi, że nie tajne są stosunki, w jakich to cza- 
sopismo pozostaje z teraźniejszym ministrem 
premierem. „Dla naszej polityki, czytamy tam, 
istnieje tylko jedna droga. Egipt powinien po- 
zostawać w ręku silnego regenta. Z dniem ka- 
¿dym występuje coraz jaśniej ten pewnik, iż An- 
glia musi tę reformę w Egipcie przeprowadzić, 
u upatrzoną osobą nie kto inny być może, jeno 
Izmail basza. Inaczej działając, stracimy nietylko 
naszą pozycję, kredyt i głos w Radzie europej- 
skiej, o którą radykaliści mało się troszczą, lecz 
także nasze pieniadze, dla których znowu i naj- 
skrajniejsi radykaliści żywią admirację.* 

W organie ministerjalnym zadziwiać może 
takie podeptanie niezaprzeczonego aksjomatu, iż 
wszystkie mocarstwa sprawę egipską uważają za 
ogólno-europejską. Morning Post odsłania w przy- 
toczonych wyżej słowach ukryte myśli partji 
konserwatywnej, a przyjąć można bez wahania 
za rzecz pewną, że i łord Salisbury dąży do 
czegoś podobnego. Mianowanie lorda Drummonda 
jest może pierwszym krokiem służącym do za- 
sięgnięcia wiadomości o zapatrywaniu innych 
mocarstw na wypadek, gdyby nieraz już poru- 
szony, ale nigdy poważnie nie omówiony projekt, 
wypędzenia syna za pomocą ojca przyszedł w isto- 
cie na porządek dzienny*. 

Nie wdając się w dyskusję, czy rzeczywiście 
nominacja Drummonda Wolffa ma świadczyć o 
zamiarze zrzucenia Tewfika z tronu; zanotować 
wszakże musimy, że p. Wolf nie opuścił jeszcze 
Londynu i że obecnie powołany tam został sir 
Malet, ambasador angielski w Berlinie. Czy i 
inni ambasadorowie powołani także zostaną, do- 
tąd nie wiadomo. Z faktn jednak tego, że obe- 
enie powołano tylko p. Maleta, domyśla się prasa 
europejska, iż lord Salisbury przed wejściem 
w jakiekolwiek sprawy pragnie przedewszystkiem 
ułatwić sobie zbliżenia się do Niemiec. 


————— MM 
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(US) Faktom przeczyć nie chcemy, więc 
przyznajmy, że napływ zboża zamorskiego do 
Europy wzrasta z każdym rokiem, że targi euro- 
pejskie tem zbożem przepełnione, że w skutku 
tego napływu, ceny zboża spadają, a spadek ten 
naszemu rolnictwu dotkliwie czuć się daje. 

Lecz właśnie z tego powodu i przy tej spo- 
sobności nasuwają się dwa pytania, na które od- 
powiedź powinna z jednej strony niechętnych 
lub zwątpionych przekonać, że obecnych tru- 
dnych chwil rolnictwa nie można brać za nor- 
malny stan jego; a z drugiej strony zwróci 
uwagę rolników, że to trudne położenie sami so- 
bie po części zgotowali. 

Rolnicy odstąpili bowiem w sposobie swego 
gospodarstwa od zasad przez swoich poprzedni- 
ków im wskazanych, a jakby im wraz z ziemia 
w dziedzictwie danych i dali się uwieść prądowi 
rolnietwu niewłaściwemu i poszli pod pozorem 
niby jakiegoś postępu w kierunku jednostronnym, 
a tym sposobem narazili się na straty. które ich 
wcześniej lub później dosięgnąć musiały, Do te- 
go przybyła konkureneja zboża amerykańskiego, 
która sytuację ich pogorszyła. Poszli uwiedzeni 
nadzieją większego zysku złym śladem, bo rol- 
nik nietylko w swoich poglądach na sprawy pu- 
bliczne, ale także w trybie i sposobie swego go- 
spodarstwa, na zawsze konserwatystą pozostać 
musi, jeśli się utrzymać chce przy ziemi swej. 

Pytania te, które się nam z powodu tego 
spadku cen zboża nasunęły i któreby się każde- 
mu nasunąć powinny, są następującej a nie tru- 
dnej do odpowiedzi treści, mianowicie: 

Ażali ceny, które rolnicy od lat 8 za swoje 
produkta osiągają, są obecnie tak już niskie, ja- 
kich dotąd nigdy jeszcze nie doświadczano, — a 
dalej drugie pytanie, czy wszystkich produktów 
rolniczych ceny tak nisko spadły, czy tylko ceny 
niektórych rodzajów zboża ? 

Na obydwa te pytania przecząca wypadnie 
odpowiedź, 

Wszakże nie tak daleko sięgać potrzeba 
pamięcią, aby sobie przypomnieć, że w perjodzie 
od roku 1860 do roku 1870 wszystkich rodzajów 
zboża i wszystkich produktów rolniczych ceny — 
przeciętnie licząc, były niższe od een dzisiej- 
szych, że dopiero w ostatnim lat dziesiątku tj. 
od roku 1870 do roku 1880 ceny te znacznie się 
podniosły i że ściśle rzeczy biorąc, dzisiejsze 
ceny zboża dlatego nam się tak niskie wydają, 
bośmy przywykli w tym okresie czasu wysokie 
pobierać ceny za nasze zboże, a przecież wów- 
czas, kiedy ceny te były niższe od dzisiejszych 
nikomu nie wpadło na myśl narzekać na smutny 
stan rolnietwa lub obawiać się o jego upadek. 
Odpowiadając zaś na drugie pytanie, dodać do 
tego musimy, że ten obecny spadek cen nie do- 
tyczy wcale wszystkich rodzajów zboża i pro- 
duktów rolniezych, lecz tylko wyłącznie Jednego 
artykułu tej produkcji, to jest pszeniey, — wpra- 
wdzie artykułu najważniejszego dzisiaj, — lecz 
natomiast przyznać potrzeba, że inne rodzaje 
zboża nietylko w cenie nie spadły, przeciwnie 
w wysokości tych się utrzymały — a nawet sa 
rodzaje , których ceny niejako równocześnie 
z spadkiem cen pszenicy się podniosły. 

Odpowiedź ta, którą na powyższe pytanie 
daliśmy, opiera się na faktach, którym nikt prze- 
czyć nie będzie i dlatego dozwolony jest ztąd 
wniosek, że nawet przy teraźniejszej niskiej cenie 
pszenicy rolnictwo ostać się może, — skoro te 
same lub niższe ceny za swoje produka przed- 
tem osiągając, utrzymać się było w stanie. 

Z odpowiedzi tych wypływa jednakże dal- 
sze pytanie, dlaczego przedtem roinik te niskie 
ceny łatwiej znosił, na nie się nie użalał, a jak- 
kolwiek czasami powodzenie jego nie było zupeł- 
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nie dobre, tak trudnem jednakże jak dzisiaj nie 
bywało. 

Odpowiedzi na to pytanie potrzeba szukać 
albo w mniejszej urodzajności ziemi, lub w gor- 
szej jej uprawie lub nareszcie w podwyższeniu 
kosztów produkcji rolniczej. 

Nie możemy jednakże dotąd mniejszej uro- 
dzajności przypuszczać, w ogóle; — na to nie 
ma dowodu ani danych pewnych ; tam ona zda- 
rzyć się może, gdzie jej uprawa mniej staranna 
— a przeciwnie przyznać musimy naszym dzi- 
siejszym rolnikom, że więcej pracy zadają sobie 
obecnie przy uprawie swej ziemi, niż może ich 
poprzednicy czynili. — Lecz nie możemy ró- 
wnież odszukać przyczyny tego w podwyższeniu 
kosztów produkcji rolniczej. Zapewne koszta te 
obecnie pomnożyły się, lecz wcale znowu nie 
w tym stosunku, aby tak bardzo na całym rol- 
nictwie zaciążyły. Wzmogły się one bowiem 
tylko w jednej gałęzi wydatków, t. j. w wydat- 
kach na robociznę, — która miezawodnie dzi- 
siaj jest droższą niż była przed laty 20, — lecz 
w czasie tym weszły rozmaite maszyny rolnicze 
w powszechne użycie, które robociznę ręczną 
zastąpiły i koszta jej niejako zrównoważyły. 

Niezawodną jest rzeczą, że. w ostatnich 
czasach nałożono na rolnictwo ciężary, których 
przedtem nie znało; że te ciężary dają się czuć 
rolnietwu, zaprzeczać także nie możemy, lecz i 
te ciężary nie są jedyna i wyłączną przyczyną 
złego, bo jak wyżej już wypowiedzieliśmy, 
przyczyna ta leży po części w trybie i sposobie 
prowadzenia gospodarstwa, w winie samego rol- 
nika, który produkując nad miarę jeden rodzaj 
zboża, — inną produkcję rolniczą za nadto lek- 
ceważył i poniekąd zaniedbał. 

Od lat kilkunastu, mniej więcej od lat 20 
do 25, nastąpiła w sposobie gospodarstwa wiej- 
skiego znaczna zmiana, która wielce oddziałała 
na stosunki rolnicze. Aby zaś to jasno uwido- 
cznić, potrzeba się nam pamięcią cofnąć do tych 
czasów, kiedy ceny normalne osiągane za pro- 
dukta rolnicze, były niższe od teraźniejszych. 

Zastrzedz się jednakże musimy, że przed- 
stawiając stan naszego gospodarstwa wiejskiego, 
będziemy mieli na oku tylko nasze krajowe rol- 
nictwo — bo chociaż zwykle wzorowało się ono 
na zagranicznych gospodarstwach — to jednakże 
rolnictwo za granicą ma inne warunki produkcji 
i zbytu, i już z tego powodu musi mieć inne 
warunki swej egzystencji. 

Otóż zwracając się w owe czasy spostrzedz 
musimy — że wszystkie nasze gospodarstwa wiej- 
skie, tak większe jak mniejsze, zastosowane były 
przedewszystkiem, do potrzeb kraju, do jego kon- 
sumcji, do stosunków miejseowych. Zbyt będąe 
oddaleni od miejsc europejskiej konsumeji, pro- 
dukowaliśmy głównie i przedewszystkiem to, co 
samo gospodarstwo potrzebowało i wymagało, a 
uwzględniając więcej jak dzisiaj jakość naszej 
gleby i stosunki klimatyczne, produkowaliśmy to, 
ku czemu nasza ziemia i nasz klimat była spo- 
sobniejsza. Wtenczas to produkowaliśmy sami 
potrzebny dla siebie inwentarz a każdy gospo- 
darz zasiewał te rodzaje zboża i w tej ilości, ile 
wyżywienie tego inwentarza wymagało a nigdy 
na ten cel zboża dokupowywać nie potrzebował, 
wyjąwszy chyba jakiejś klęski. Z produkcji tej 
po największej części zaspakajali rolnicy nawet 
swoje własne, swych pomocników, swej czeladzi 
i robotników potrzeby. Wtenczas to mieliśmy po- 
dostatkiem wszystkiego, czego gospodarstwo Za- 
potrzebowało, mieliśmy i własne z swej własnej 
produkcji pochodzące konie zaprzęgowe, robocze, 
swoje własne woły, owce i własnego wyrobu 
uprzęż z skóry czy lnu lub konopi, własne ko- 
żuchy, własnej produkcji derchy, koce, wory — a 
mając to wszystko, niemal wszystkie potrzeby go- 
spodarskie były tym sposobem zaspokojone — 
wydatki pieniężne były nieznaczne i to co px 
pokryciu tych potrzeb własnego gospodarstwa 
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POWIEŚĆ 


Teofila Gautier. 
Tłómaczył Władysław Bogusławski. 


(Ciąg dalszy). 


— No, baronie, przyrzecz mi — mówiła aktor- 
ka — że nie będziesz narażać się na przyszłość 
dla tak błahych powodów. O z jakim niepokojem, 
z jaką trwogą wyglądałam twojego powrotu! 
Wiedziałam, że bić się będziesz z księciem, o 
ttórym wszyscy tylko z postrachem wspominają, 
Źerbina opowiedziała mi wszystko, Niedobry! że- 
y mi tak serce udręczać! (i mężczyzni nie my- 
ślą weale o biednych kobietach, skoro tylko du- 
Ma ich jest zadraśniętą; idą sobie, nie słuchając 
kań, nie widząc łez, idą ślepi, głusi, dzi- 
ey. — Czy wiesz, że gdybyś był zabity, jabym 
umarła. 

Łzy, połyskujące w oczach Izabelli na 
samę myśl o niebezpieczeństwie, na jakie $i- 
gognac „był narażony i nerwowe drgania w gło- 
sie świadczyły, że ta słodka istota mówiła 
prawdę. 

Wzruszony niewypowiedzianie tem szczerem 
uczuciem, baron objąwszy swobodna ręką kibić 
Izabelli, przyciągnął ją ku sobie bez. oporu z jej 
strony i usta jego dotknęły nachylonego czoła 
dziewczyny, której przyspieszony oddech czuł 
przy swojej piersi. 

Stali tak kilka minut w milczacem unie- 
sieniu, z którego kochanek mniej od Si- 


gognaca poważny, byłby „skorzystał , niewąt- 
pliwie, ale baron niej cheiał nadużyć pełne- 
go czystości oddania się, którego źródłem była 
boleść. 

— Pociesz się, droga Izabello — rzekł głosem 
tkliwie żartobliwym — nie umarłem, a nawet 
zraniłem mego przeciwnika, jakkolwiek książę 
uchodzi za dość dobrego szermierza. 

— Wiem, że masz serce odważne i rękę ener- 
giezną — mówiła dalej Izabella — ale cię ko- 
cham i mówię to bez obawy, pewną będąc, że 
uszanujesz moję szerość i nie będziesz z niej 
korzystał. Kiedy cię ujrzałam tak smutnym i 
opuszczonym w tem posępnem zamczysku, w któ- 
rem więdła twoja mlodość, uczułam dla ciebie 
tkliwą i melaneholiczną litość. Szczęście nie nęci 
mnie; przeciwnie czuję się onieśmieloną jego 
blaskiem. Gdybyś był szczęśliwym, obudziłbyś 
we mnie trwogę. Podczas owej przechadzki 
w ogrodzie, kiedy usuwaleś przedemną ciernie, 
zerwałeś dziką różyczkę, jedyny podarunek, który 
mogłeś zrobić; łza moja spadła na kwiatek za- 
nim go za gors schowałam i z tą łza w zamian 
za różę oddalam ci duszę, 

Słysząc te słodkie słowa. Sigognac chciał 
ucałować śliczne usta, które je wyrzekły, ale 
Izabella wydostała się z jego objęcia bez prze- 
sadnej skromności, lecz z tą prostotą i stanow- 
ezością, której człowiek dobrze wychowany nigdy 
gwałtu nie zada. ] 

— Tak, kocham cię — mówiła dalej — odmien- 
nie niż inne kobiety, mam na celu twoję sławę, 
nie zaś moję przyjemność. Zgadzam się na to, 
żeby mnie uważano za twoję kochankę — bo to 
jedyny powód, który może usprawiedliwić twoją 
obecność w tej trupie histrjonów. Co mnie ob- 
chodzą złośliwe płotki, bylebym sama dla siebie 
zachowała szacunek i miała to przeświadczenie, 
że jestem enotliwą! Plama na honorze byłaby 


plynąca w twoich żyłach, budzi we mnie tę du- 
mę, śmieszną u aktorki — wszak prawda? ale 
taka już moja natura. 

Mimo swoję nieśmiałość, Sigognae był mło- 
dy. Te rozkoszne wyrazy, z któryeh pierwszy 
lepszy pyszałek nieby się nie dowiedział nowe- 
go, napełniały go rozkosznem Uupojeniem 1 wzru- 
szały do głębi. 

Silny rumieniec pokrył mu poliezki zwykle 
blade; zdawało mu się, że płomienie migają mu 
przed oczyma; czuł szum w uszach i spazm ser- 
cowy chwytał go za gardło. 

Nie wątpił zapewne o cnocie Izabelli, lecz 
sądził, że cokolwiek śmiałości zwycięży jej skru- 
puly, a słyszał zawsze, że taka chwila raz tylko 
nadchodzi, nie wraca już nigdy. 

Miał przed sobą dziewczynę w całej aureoli 
piękności, postąpił ku niej kilka kroków i oplótł 
ją ramionami z konwulsyjaym zapałem. 

Izabella nie próbowała bronić się; ale prze- 
chyliwszy sią W tył dla uniknienia pocałunków 
miodzieńca, utkwila w niego Wzrok pełen wy- 
rzutu i boleści. Z pięknych niebieskich oczu 
dziewczęcia trysnęły łzy nagle, prawdziwe perły 
skromności i potoczywszy Się po pobladłych li- 
cach, spadły na usta Sigognaca ; pierś jej wez- 
brała tłumionem łkaniem, całe jej ciało omdłało, 
jakby była blizką utraty zmysłów. 

Baron przerażony ułożył ją na fotelu i 
ukląkszy przy ukochanej, ujął jej ręce, blagał o 
przebaczenie usprawiedliwiająć ogniem młodości 
tę chwilę szału, której żałował i którą chciał 
wynagrodzić najzupełniejszą uległością. 

— Wyrządziłeś mi wielką boleść — rzekła 
wreszcie Izabella z westchnieniem, — Miałam 
tyle zaufania w twej delikatności! wyznanie mi- 
łości powinno było wystarezyć ci, i właśnie 
szczerością swoją oświecić cię, że postanowiłam 


dla mnie śmiercią. To zapewne szlachetna krew | nie uledz jej wcale. Myślałam, że pozwolisz 


A A AJ e 


mi kochać cię wedlug mego upodobania, nie 
zatrważając uczucia pospolitemi uniesieniami. 
Pozbawiłeś mnie tej pewności; nie wątpię o 
twojeim słowie, ale nie śmiem już słuchać swe- 
go serca. A tak mi było lubo widzieć cię, sły- 
szeć i śledzić w oczach twoje troski, a przyje- 
mności innym zostawić. Między tymi mężczy- 
znami gburowatymi, rozwiązłymi, mówiłam so- 
bie, jest jeden, który wierzy we wstyd niewie- 
ści i umie uszanować to, co kocha. Łudziłam 
się marzeniem, ja dziewczyna z teatru, ścigana 
nieustannie ohydnemi umizgami, że pozyskam 
dla siebie czyste uczucie. Chciałam tylko dopro- 
wadzić cię aż do progu szezęścia, i zniknąć znów 
potem w cieniu. Widzisz, że nie byłam zbyt wy- 
magającą. 

— Ubóstwiona Izabello, każde słowo, które 
wymawiasz, daje mnie silniej uczuć nieszlache- 
tność mego postępku ; nie poznałem się na two- 
jem anielskiem sercu; powinienem był całować 
Ślady stóp twoich. Ale nie lękaj się już niczego 
z mojej strony; małżonek potrafi pohamować 
zapały kochanka. Posiadam tylko nazwisko, czy- 
ste i bez skazy, tak jak ty; ofiaruję ci je, racz 
przyjąć Izabello. 

Sigognae klęczał ciągle przed Izabellą; 
dziewczyna usłyszawszy te słowa schyliła się ku 
niemu i biorąc jego głowę z uczuciem bliskiem 
szału, dotknęła ust barona lekkim pocałunkiem; 
potem, wyprostowawszy się, przeszła kilka razy 
po pokoju. 

— Będziesz moją żoną — rzekł Sigognac, upo- 
jony dotknięciem tych ust świeżych jak kwiat, 
gorących jak płomień, 

— Nigdy, nigdy! — odpowiedziała Izabella 
z nadzwyczajną egzaltacją — okażę się godną 
takiego szczęścia odtrącając je. O mój drogi, 
w jakimże to niebiańskim zachwycie unosi się 
dusza moja! Więc ty mnie szanujesz? więc od- 
ważyłbyś się wprowadzić mnie z podniesioną gło- 


wą do tych sal, w których mieszczą się portrety 
twoich przodków, do tej kaplicy, gdzie jest grób 
twej matki? I ja zniosłabym bez obawy to spoj- 
rzenie umarłych, wiedząc o wszystkiem i wieniec 
dziewiezy nie skłamałby na mojem czolel 

— Jakto ? — zawołał baron — mówisz, że mnie 
kochasz, a nie chcesz przyjąć mnie ani jako ko- 
chanka, ani jako męża! 

— Ofiarowałeś mi swoje nazwisko — to mi 
wystarcza. Oddaję ci je, zatrzymawszy w sercu 
tylko chwilkę. Byłam przez minutę twoją żoną 
i nigdy do nikogo innego należeć nie będę. 
W ciągu tego czasu, kiedy cię całowałam, mó- 
wiłam w duszy: „tak“, Nie miałam prawa do 
takiego szczęścia na ziemi. Z twojej strony, mój 
drogi, byłoby to wielkim błędem zawiązywać 
sobie los taką biedną jak ja aktorką, którejby 
zawsze wyrzucano jej przeszłość teatralną, choćby 
uczciwa 1 czystą, Chłodne i przymuszone miny, 
któremi przyjęłyby mnie wielkie damy, sprawia- 
łyby ci boleść , a nie mógłbyś tych pań złośli- 
wych wyzywać na pojedynek. Jesteś ostatnim 
potomkiem szlachetnego rodu i masz obowiązek 
podnieść świetność swego nazwiska przyćmioną 
przeciwnościami losu. Kiedy jednem czulszem 
spojrzeniem zdecydowałam cię do opuszczenia 
starego zamczyska, pomyślałeś o jakiejś przemi- 
Jającej miłostce, była to rzecz naturalna; ja, 
wyprzedzając przyszłość, co innego miałam na 
myśli. Widziałam cię powracającego z królew- 
skiego dworu we wspaniałym stroju, z jakimś 
pięknym urzędem. Zamek Sigognaca wracał do 
dawnej świetności; w wyobraźni oczyszczałam 
mury jego z bluszczów, pokrywałam nowym łup- 
kiem dachy starych wierzyc, uprzątałam gruzy, 
zabezpieczałam okna szybami, odzłacałam na 
herbie starych bocianów, a przyprowadziwszy 
cię do granie twoich włości, znikałam, tłumiąc 
westchnienie, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


pozostawało spieniężaliśmy, ale to eo pozostało, 
stanowiło już niemal ezysty dochód. Dochód ten 
mógł być nie wielki, bo z tego odrzucić potrzeba 
było wydatki na robociznę, opłatę podatków i t.d. 
lecz zawsze jeszcze coś się dało z tego okroić 
na zapas, na gorsze mniej urodzajne lata. 

Przy tym trybie i sposobie gospodarstwa 
było w całym kraju lepiej. Rolnik produkujące 
najrozmaitsze artykuły, do czego tyłko ziemia jego 
sposobną była, dostarczał przemysłowi krajowemu 
potrzebnego materjału do pracy, kwitł przy tem 
i przemysł domowy, a warunki tego przemysłu 
tak krajowego jak domowego były zapewnione, 
bo był potrzebny materjał ku temu. Dzisiaj nie 
ma już tych warunków, bo produkując tylko 
pewne artykuły, nie mamy w kraju podostatkiem 
materjału, któreby nasz przemysł krajowy na- 
syciły. 

Wtenczas to rolnik, pokrywając niemal wszyst- 
kie potrzeby swego gospodarstwa własną produk- 
cją, a w wielkiej części pokrywając nawet z tej 
produkcji swoje osobiste potrzeby, nie potrzebo- 
wał też pomocy kapitału, stał więcej samodzielnie, 
nie oglądał się na pomoc pieniężną, na kredyt, 
bo w znacznej części sam sobie zaradzić umiał. 

Przy tym sposobie gospodarstwa rolnik pro- 
dukował na swej ziemi to, co z doświadczenia 
wiedział, że mu ta ziemia z pewnością wyda, i 
zwykie nie doznawał zawodn. Dochód jego był 
może mniejszy, ale znowu o wiele pewniejszy — 
a nie ograniczając się przytem na pewne arty- 
kuły przy zbycie większy zysk dające, uprawiał 
na swej ziemi najrozmaitsze przedmioty rolnicze 
i gdy mu jeden chybił rodzaj, wynagradzał mu 
obfitszy zbiór drugiego lub trzeciego artykułu, 
bo wszystkiemi rodzajami zboża i roślin, chociaż 
niewielkiej, ale różnorodnej jakości zatrudniał 
ziemię. 

Równowaga w uprawie rolnej rozmaitemi 
rodzajami zboża, roślin i t. p. musi być zawsze 
zachowana, bo z doświadczenia wiemy, że sto- 
sunki klimatyczne, które jednemu rodzajowi sprzy- 
jają, drugiemu szkodliwe być mogą; rzadko bar- 
dzo i do wyjątków należą te lata urodzajne, 
w których wszystkie rodzaje zboża i roślin do- 
piszą. 

Ta różnorodność, rozmaitość produkcji rolni- 
czej zapewniała wówczas rolnikom mniej więcej 
co roku jednostajny dochód i była podstawą do- 
brobytu rolnictwa. Przyznać potrzeba, że przy 
tym sposobie i trybie gospodarstwa ceny ziemi 
były niższe, ale za to ziemia nie była tak jak 
dzisiaj przedmiotem spekulacji. Przechodziła ona 
zwykle na potomstwo właściciela. Dzisiaj, czy 
wiele jest majątków ziemskich, któreby z poko- 
lenia na pokolenie przechodziły? Zwykle w dru- 
giem pokoleniu przechodzi ziemia już w obce 
posiadanie. 

W następnym artykule skreślimy w poró- 
wnaniu do tego obecny tryb gospodarstwa rol- 
nego, podamy obraz jego jak nam się dzisiaj 
przedstawia i tegoż skutki, aby rozwiązać pytanie, 
dlaczego dzisiejsze ceny niskie zboża rolnictwu 
tak boleśnie uczuwać się dają. i 


Korespondencje. 


Kraków dnia 5. lipca. 

($) Zapowiedziana na dzisiaj uroczystość 
jubileuszowa śś. Cyrylla i Metodego, odhyła się 
w katedrze na Wawelu wśród lieznego udziału 
publiczności krakowskiej. która z wielkiem zaję- 
ciem wysłuchała pięknego i pelnego wzniosłych 
myśli kazania ks. prof, Chotkowskiego, zastoso- 
wanego do uroczystości. Dar mistrza Matejki, 
feretron, przedstawiający braci Apostołów sło- 
wiańskich, przeznaczony, jak wiadomo do Wele- 
hradu, wystawionym był w czasie nabożeństwa 
na widok publiczny u stopni wielkiego ołtarza. 
Mimo deszczu. zwiedzala publiczność tłumnie 
katedrę, oglądając obraz Matejki, który mistrzow- 
skim pędzlem swoim uprzytomnił nam żywo 
pierwszych Apostolów słowiańskich. Sądzimy, że 
gdy strach nieco przeminie przed cholerą, która 
obrawszy sobie widocznie kierunek od wsehodu 
na zachód, nie dotknie naszych okolic, zamie- 
rzona pielgrzymka welehradzka przyjdzie jeszcze 
do skutku. Epidemia, jaka panować ma w We- 
lehradzie, nie potrwa przecież tak długo, iżby 
w ciągu lata nie mogła się odbyć pielgrzymka. 
W przypisywany tej epidemji charakter polity- 
czny nie wierzymy, zwłaszcza, że cala uroczy- 
stość jubilenszowa przyjęła cechę czysto-koście|- 
ną i cywilizacyjna. 

Wczoraj wyruszyła z Krakowa pierwsza 
partja kołonij wakacyjnyeh. Nie liczne na począ- 
tek grono dzieei korzystało z dobrodziejstwa, 
jakie wytknęła sobie za cel instytneja kolonji. 
Dziesięć ehlopców i tyleż dziewcząt, po odpra- 
wionem w kościele św. Krzyża nabożeństwie, 
wyruszyło na miejsce wakacyjnego pobytu. 
Miejscem tem dla chłopczyków jest wioska Ru- 
dawa, a dla dziewcząt wioska Siedlec. obie po- 
łożone niedaleko od pierwszej stacji kolei Pol- 
nocnej w Zabierzowie. Chłopeami opiekować się 
będzie p. Polaczek. nauczyciel w Rudawie. dzie- 
wczętami p. St. Orzechowska. Dla urządzenia 
wszystkiego, co potrzeba, dla wygody maleów, 
zajął się p. dr. Kazimierz Grabowski wraz mal- 
żonka swoją, który pierwszy poruszył w Krako- 
wie myśl założenia Towarzystwa kolonij waka- 
cyjnych. W sierpniu wyprawioną będzie druga 
partja, o ile pozwolą na to fundusze, do których 
zbierania zachęcamy goraco. Dobrodziejstwo, ja- 
kie wyświadcza się biednym dzieciom szkolnym, 
przez wysełanie ich na kilkutygodniowy pobyt 
na wieś, na świeże powietrze, sa nieocenione. 
Dzieci takie bowiem skazane są zwykle przez 
dwa miesiące letnie wakacyjne na siedzenie 
w domu w lichych i ciasnych izbach, lub smro- 
dliwych podwórcach. Zamiast więc miłego wy- 
tchnienia i nabrania zdrowia do dalszej nauki, 
wycieńczają się i marnują. a ztąd też generacja 
miejska jest coraz slabszą. Wśród takich wa- 
runków wyrwanie dzieci z zaułków miejskich na 
świeże powietrze i kilkutygodniowy pobyt na 
wsi, przyczynia się nie tylko do ich zdrowia, 
ale i do umysłowego rozwoju, który nierozlącz- 
nym jest od warunków fizycznych. Poznają przy 
tem dzieci bliżej wieś i całą przyrodę, eo od- 
działa nie mało na ułatwienie im późniejszej 
praktycznej nauki życia. 

Prezydent Szlachtowski, który w ciągu pół- 
rocznego swojego urzędowania zdziałał tak wiele 
dla miasta naszego, że zyskał nawet uznanie 
w gronie niedawnych przeciwników swojej kan- 
dydatury, zażądał na odbytem dnia 2 b. m. po- 
siedzeniu Rady miejskiej urlopu jednomiesięczne- 
go, z którego korzystać będzie nie od razu, lecz 
urywkowo, w miarę, jak tok spraw tego pozwoli. 
Rada oczywiście udzieliła czeigodnemu Prezy- 
dentowi żadanego urlopu. 

Na temże posiedzeniu wskutek interpelacji 
r. m. prof, Bochenka w sprawie nieszczęśliwego 
wypadku utonięcia jednego ucznia w Wiśle 
(o którym pisałem w jednej z moich kronikar- 


skich notatek), Rada miejska przyjęła wniosek 
r. m. krzeszkowskiego, polecający magistratowi 
wyszukanie odpowiednich łudzi i wypracowanie 
instrukeji dla służby ratunkowej, uwzględniając 
wynagrodzenie za śmiały ratunek. Sekcja sani- 
tarna porozumie się w tej mierze z magistratem 
i wprowadzi zarządzenia odpowiednie w wyko- 
nanie. 

Dalej przyjęła Rada na powyższem posie- 
dzeniu przedstawiony przez r. m. Bobrzyńskiego 
statut szkoły wydzialowej żeńskiej, wreszcie przy- 
jęła Rada w zasadzie projekt petycji do Wys. 
Rządu w sprawie zamierzonej reorganizacji tutej- 
szej Akademji techniczno-przemysłowej. Petycja 
ta, której ostatecznem sformułowaniem zajmie się 
komisja przemysłowa. żąda: 1)aby na kursa głó- 
wne przyjmować młodzież po ukończeniu już 4-ch 
klas realnych albo gimnazjalnych, 2) obok kur- 
sów głównych zaprowadzić kursa wieczorne dla 
rzemieślników, 3) zaprowadzić kursa dla podmaj- 
strzych z kursem zimowym pięciomiesięcznym, 4) 
jako osobny Wydział zorganizować szkołę rysun- 
kową dla przemysłu artystycznego. 


Sprawy krajowe. 


Gazeta 
komunikat : 

„Wydział krajowy wystosował był do pana 
Ministra sprawiedliwości memorjał z żądaniem, 
aby dla ostatecznego przejrzenia planu teryto- 
rjalnego podziału kraju, uchwałą sejmową z dnia 
29. maja 1575 przyjętego, upoważnił tutejsze 
naczelne władze sądowe do wzięcia udziału 
w utworzyć się mającej przez Wydział krajowy, 
wspólnie z politycznemi władzami, mięszanej ko- 
misji dla wygotowania nowego podzialu kraju na 
powiaty sądowe i administracyjne. Zarazem 
przypomniał Wydział krajowy potrzebę utworze- 
nia nowych sądów powiatowych. 

„Co do nowych sądów, pan Minister zape- 
wnił Wydział krajowy, że sprawy tej nie spusz- 
cza z oka. Obecnie w toku są pertraktacje urzę- 
dowe, celem utworzenia nowych sądów powiato- 
wych w Zabmie i Podwołoczyskach. Główne żą- 
danie Wydziału krajowego, to jest utworzenie 
komisji dla przygotowania nowego generalnego 
planu podziału terytorjalnego, nie wydało się p. 
Ministrowi sprawiedliwości wskazanem. Szcze- 
gółowe zmiany w istniejącym podziale teryto- 
rjalnym dokonywają się od wypadku do wypadku, 
ogólna zmiana zaś byłaby ze względu na potrze- 
bę ustalenia stosunków i na połączone ze zmia- 
na taką wydatki, niepożądaną. Sprawa zakłada- 
nia ksiąg gruntowych, na której rychlem doko- 
naniu tak wiele krajowi zależy, mogłaby tylko 
uszczerbek ponieść, to jest, doznać zwłoki w ra- 
zie podjęcia nowej ogólnej zmiany. 

Pan minister spraw wewnętrznych, ze sta- 
nowiska administracyjnego, przyłączył się zupeł- 
nie do opinji p. Ministra sprawiedliwości, oświad- 
czając, że jeżeliby w istniejącym podziale kraju 
na powiaty okazały się pewne zmiany niezbę- 
dnemi, to mogłoby to nastąpić na podstawie 
szczegółowych dochodzeń od wypadku do wy- 
padku. Osiągnięcie zupełnej zgodności powiatów 
politycznych z okręgami Reprezentacyj powiato- 
wych, na eo Wydział krajowy w przedstawieniu 
swojem nacisk położył, uznaje p. Minister spraw 
wewnętrznych pożądanem. Jednakże do celu tego 
dążyć należy przedewszystkiem w ten sposób, 
ażeby okręgi Reprezentacyj powiatowych zasto- 
sowane zostały do zmienionych granie powiatów 
politycznych. W nielicznych zapewne wypadkach, 
w których, ze względu na wspólne przedsiębior- 
stwa i zakłady okręgu Reprezentacji powiatowej, 
szczególnie ważne powody stałyby na przeszko- 
dzie wydzieleniu pojedyńczych miejscowości z te- 
goż okręgu, nie omieszka Ministerstwo uwzgłę- 
dnić iłe możności słusznych życzeń Reprezentacji 
krajowej, skierowanych do przywrócenia dawniej- 
szego podziału na powiaty polityczne, o ile także 
Ministerstwo sprawiedliwości użyczy potrzebnego 
w tej mierze pozwolenia swojego. 

Celem łatwiejszego i spieszniejszego prze- 
prowadzenia dochodzeń w powyższym kierunku, 
mogłoby być bez trudności uzyskane ponowne 
przedłużenie udzielonego Rządowi ustawą krajo- 
wą z duia I3 lutego 1879, upoważnienia do 
zmian w odgraniczenin okręgów Reprezentacyj 
powiatowych. 

Co do podniesionych szczegółowo w przed- 
stawieniu Wydziału krajowego trudności. jakie 
wynikłyby z przydzielenia niektórych gmin do 
okręgu utworzonego z dniem 1 stycznia b. r. 
nowego sądu powiatowego w Bieczu, zwróciło 
Ministerstwo spraw wewnętrznych uwagę, że je- 
szcze przed otrzymaniem tego przedstawienia 
poczyniło stosowne zarządzenia, cełem uchylenia 
tych trudności. Jest też obecnie w toku sprawa 
przydzielenia miejscowości SŚwięcany, wcielonej 
z dniem I stycznia 1855 r. do okręgu sądu po- 
wiatowego w Bieczu i starostwa w Gorlicach, 
napowrót do okręgu sądu powiatowego i staro- 
stwa w Jaśle. 

Podając odpowiedź Ministerstwa do wiado- 
mości Wydziału krajowego, Prezydjum Na- 
miestnictwa dodało, że w danych wypadkach, 
jeżeli chodzie będzie o przydzielenie pewnych 
gmin do nowych okręgów sądowych. nie omic- 
szka porozumieć się z Wydziałem krajowym, 
przed wniesieniem sprawy do Ministerstwa“, 


urzędowa zamieszcza następujący 


MAŁY FELJETON. 


Czytana próba w teatrze „Frangais.“ 


Bardzo zajmującą książeczkę wydał Arsene 
Houssaye p. n.: Wyznania (Paryż 1885; t. II). 
Stanowi ona ważny przyczynek do historji sztuki 
i teatrów francuskich w przeciągu ostatnich lat 
pięćdziesięciu. Jak wiadomo był Houssaye od r. 
1549 do 1856 dyrektorem teatru „Francais.“ 

Dziełko jego jaśnieje jowialnym humorem. 
w dowód czego wystarcza przytoczyć „ezytaną 
próbę* z komedji Mazćres'a, byłego prefekta, a 
po rewolucji — niefortunnego autora. 

„Postanowiłem, pisze Houssaye, być przy 
czytaniu pięcioaktowej komedji Mazćres'a „La 
Niaise.* August Lireux znał ten utwór, a autor 
był tyle naiwny, że zapytał go o zdanie. Złośli- 
wy krytyk z całą powagą oświadczył mu, że jest 
to arcydzieło, mnie zaś powiedział, iż komitet 
podczas czytania będzie się mógł wybornie uba- 
wić. Widzowie przypadkowo w Izbie czytania zgro- 
madzeni należą do najwyższych sfer, bądź to ro- 
dem, bądź też inteligencją. Pośrodku Ludwik XIV, 
po jego prawiey Corneille, po lewicy Racine, da- 
lej Dufresny i Regnard. Zapomniałem powiedzieć, 
że te znakomitości przypatrywały się — ze ściany. 

W pokoju znajdują się także dwa biusty 
Saintvala, przezemnie z zakamarku teatralnego 
na jaw dobyte. Na środku salki postawiono stół 
z zieloną nakrywą, jaśniejącą kolorem nadziei, 


PRZEGLĄD z dnia 7. Lipca 1885. 


która tak rzadko sprawdza się w złudnej igraszce 
przypadku, zwanego rozgłosem (renommće). Tu i 
ówdzie widać fotele. Jednakże wolno usiąść także 
na stole, aby ztamtąd rozkoszować się wierszami 
lub proza delinkwenta. Powiadam „delinkwenta*, 
ale w regule bywa inaczej, gdyż za delinkwen- 
tów, za ofiary srogości częściej należy uważać 
grono słuchaezów. Bo też ile idjotycznych utwo- 
rów wysłuchać trzeba, zanim pojawi się jeden 
dobry. 3 

Członkowie komitetu nie zwykli spieszyć się 
z swem przyjściem. W skład tego grona wcho- 
dzili: Beauvallet i Rachel, Judith i Regnier, Pro- 
vost i Anais, Brohan i Geoffroy, Samson, Noblet 
i Ligier. Każdy obierał sobie miejsce dowoli. Je- 
den zasiadał przy piecu, drugi przy oknie, ten 
na stole, ów w kącie. Urządzano się tak, aby 
módz słyszeć, a raczej drzemać; czytanemu utwo- 
rowi chyba wtedy rzeczywistą poświęcano uwagę, 
jeśli nosił na sobie podpis Dumas'a, Musset'a, 
Augier'a it. p. Damy przychodziły w wybornym 
humorze i wspaniałych toaletach. Jedyna Rachel 
wstępywała z powaga, tak naturalną u bohaterki 
dramatycznej. Panna Brohan z bonbonierką, z któ- 
rą się nie kryła wcale; Judith podsuwała pod nos 
swym wielbicielom bukiet; Anais bawila się chu- 
steczką; Denain wachlarzem. Odkąd Mars umarła, 
a du Plessys wyjechała do Rossji, odtąd Denain 
uważała siebie za największą kokietkę francuskiej 
sceny. 

Posiedzenie otwarte. 

Autor dobywa manuskrypt; wzrok jego 
błąka się po twarzach zgromadzenia, jak gdyby 
chciał je zaczarować. 

— Panowie i panie — powiada, lekki oddając 
ukłon — komedja, którą będę miał zaszczyt od- 
czytać nosi tytuł „La Niaise.* 

— Któż ją grać zechee? — pyta Brohan, nie 
odwracając oczu od xozwieszonych na ścianie 
obrazów. 

— Wierz mi pani — odpowiada Mazćres — że 
ta „głupia“ (niaise) ma rozum; jeśli przywdziala 
maskę gaski, to tylko dlatego, aby ukryć swe 
niezaprzeczone zalety. 

— Więe chyba ty nią jesteś, Brohan — rzecze 
Anais. 

— Mnie się zdaje, że rola ta jest jakby stwo- 
rzona dla panny Denain. 

— Cóż to? czy wyglądam na gąskę? 

— Przeciwnie! Pani tylko za często przywdzie- 
wasz jej maskę. 

— Cicho! — woła wreszcie zniecierpliwiony 
Provost — nie jesteśmy tu na scenie! 

Wywiązuje się teraz istne chassć-crotść słów, 
padających z każdej strony. Dyrektor w braku 
dzwonka, trzykrotnie pięścią o stół uderza. Pan- 
na Brohan podaje pannie Denain bonbonierkę 
z cukrami, aby osłodzić wyrządzoną krzywdę, Ju- 
dith znowu wonią kwiatów się napawa, a Bean- 
vallet kreśli karykaturę byłego prefekta. Tym- 
czasem Mazóres, z namaszczeniem rozpoczyna 
czytać. Zdaje mu się chyba, że jest na zgroma- 
dzeniu Towarzystwa rolniczego, silnie akcentuje 
każde słowo, ale żadnego nie ożywia. 


W ciągu trzeciej sceny panna Anais, która 
gaski grać nie będzie, zbyt wysoko ceni swa go- 
dność, — pyta, czy utwór pisany jest wierszem. 
Nie dostrzegając w jej pytaniu złośliwości, Ma- 
zóres odpowiada, że apy sztuce nadać większe 
prawdopodobieństwo, skreślił ja prozą. Dyrektor 
wzywa pannę Anais do porządku. Mazóres wy- 
głasza smutne swe spostrzeżenie, że sluchaczów 
nie zdołał dotąd zająć, ma jednak nadzieję po- 
konać tę apatję, gdyż nigdy nie wątpił w swój 
talent. Samson tak głęboko wierzy jego zape- 
wnieniom, że właśnie usypia. Rozpaczliwie spo- 
gląda Rachel na portret Moliera i półgłosem po- 
wiada do swego sąsiada Geoffroy : 

— Patrz pan, jak on znudzony! 

— Cóż dziwnego — dorzuca Brohan — ko- 
góż mogłaby nie znudzić ta pięcioaktówka. 

— A cóż dopiero my mamy powiedzieć —kon- 
kluduje Judith— my nietylko duchem, ale i cia- 
łem obeeni! 

Sceny utworu jedna po drugiej wywołują 
przykre wrażenie. Mazćres zwraca się do mnie: 

— Nie jestem dziś przy głosie. Zle czytam. 


— Przeciwnie, — grasz pan wybornie swą 
sztukę ! 
— Sztukę wartą dwa grosze! — mruczy pod 


nosem Beauvallet. 

Mazóres kończy czytać pierwszy akt. Re- 
gniers, który spostrzegł już, że wszystkie osoby 
utworu podobne są do figurek wydętych z papie- 
ru, z niczem nie odezwał się jeszcze; natomiast 
z większą niż inni srogością postanowił wymie- 
rzyć czas nudów wedle zegarka. 

— (zy nie zajmuje pana mój utwór? — pyta 
go zniecierpliwiony Mazóres. 

— O tem pomówimy po piątym akcie. Spoj- 
rzałem na zegarek jedynie dla tego, aby dowie- 
dzieć się, jak długo w graniu może potrwać akt 
pierwszy. 

Uspokojony Mazćres zabiera się do odezy- 
tania aktu drugiego, wcale nie ruszając wody z so- 
kiem. 

— Jeszcze cztery! wzdycha Brohan i zmienia 
miejsce w nadziei, że Mazćres zmieni sposób 
wygłaszania. Samsonowi, który właśnie zbudził 
się, podaje Provost tabakę. Anais gryzie cukierki. 
Tymczasem Beauvallet skończywszy swą karyka- 
turę, podaje ją panu Geoffroy. Karykatura przed- 
stawia Mazóres'a, jako prefekta. Smiech ogólny. 
Mazéres nszczęśliwiony mniema, że jego sztuka 
jest powodem wesołości. Smiech wzrasta, sam 


autor przyłącza się do niego i tak przechodzi | 


akt drugi. Przy końcu jego, zadowolniony z siebie 
i słuchaczy, odważa się autor pociągnąć haust 
osłodzonej wody. 

— Widzicie państwo, rzecze; mój akt drugi, 
jest wyjaśnieniem pierwszego, a przygotowaniem 
trzeciego. 

To mówiąc, pełnemi żaglami wpływa na 
spienione odmętv dalszych scen. Śmiech nie 
ustaje. Wszyscy śmieją się dla tego właśnie, że 
nie ma powodu do śmiechu. Jeden drugiemu 
szepcze w ucho, że gienjusz byłego prefekta za- 
służył na trzecią klasę, gdyby go należało cen- 
zurować wedle systemu szkolnego. A Mazćres... 
śmieje się bez ustanku. W akcie czwartym po- 
wiada Beauvallet, że dwa ostatnie akty powinienby 
był odczytać Romieu, któremu rewolucja z r. 
1846 dostarczyła również dość czasu do zajęć 
literackich. 

— Romieu! ba — Romieu to łobuz! odpowiada 
Mazćres. 

— Tak. ale on był prefektem w krainie trufli! 

Mazćres oczywiście nie pojmuje, że mu 
zbywa na truflach — dowcipu. Tak zabawia się 
grono jury, aż do samego końca utworu. Mazć- 
res ani na chwilę nie wątpi o swym tryumiie. 
Przystępuję do głosowania: Sześć białych gałek, 
trzy czarne. „Niaise* została tedy wystawiona 
i trzy razy widziała światło kinkietów! 


KRONIKA. 


Najj. Pan według doniesienia wiedeńskiego 
Salon-DBlattu jeszcze przed wielkiemi manewrami 
uda się na krótka podróż po Kroacji. 

Hr. Alfredostwo Potoecey powrócili wczo- 
raj do Lwowa z wycieczki swej na Wołyń. 

Podróż p. Marszalka krajowego. Po obej- 
rzeniu Trześniówki i Łęgu, nastepnie budowy wa- 
łów nadwiślańskich w Zalesiu gorzyckiem i Wrza- 
wach, oraz przemysłowego zakładu Trojaekiego 
w Pniowie, opuścił p. Marszałek krajowy 4. b. m. 
powiat Tarnobrzeski. P. Marszałek udał się następ- 
nie do Rudnika dla zwiedzenia szkoły koszykarskiej, 
tudzież bagien Niskich i Rudniekich. 

W całym powiecie Tarnobrzeskim witała Mar- 
szałka po drodze ludność miejscowa, dziękując za 
pomoc dostareczoną po zeszłorocznej powodzi przez 
rząd i kraj, oraz prosząc o szybkie zaradzenie klęs- 
kom powodziowym. Z powiatu Niskiego wyjeżdżał 
Marszałek do Jasionki dla obejrzenia robót ochron- 
nych na Wisłoku, zkąd dziś po całotygodniowej po- 
dróży wrócił przez Rzeszów do Lwowa. 

Szkoła sług we Lwowie. W pożytecznej 
tej instytucji, liczącej 211 frekwentek w 6 oddzia- 
łach odbył się wezoraj popis publiczny w obecności 
inspektora szkół p. Boberskiego i ks. kanonika Sze- 
ligowskiego. Nagród pieniężnych rozdano 9, ksiażko- 
wych 26, upominków 32. 

Festyny i wycieczki. 
już czasu nie ma szczęścia do festynów. Aż do 
wczoraj przez cały tydzień najpiękniejsza trwała 
pogoda, a wczoraj właśnie w porze wieczornej, kiedy 
Lwowianin chciał obecność i przytomność swoję 
okazać na rozmaitych zabawach ogrodowych publi- 
eznych, aby w ten sposób zamanifestować humani- 
tarne i filantropijne swoje uczucia — bo festyny są 
tylko na takie cele urządzane — wtedy właśnie 
przyszła burza, orkan i ulewa z piorunami. Wszy- 
stkie tedy festyny zrobiły fiasko: festyn na zamku 
na rzecz Stowarzyszenia djetarjuszów i urzędników, 
wycieczka do Zimnejwody, wycieczka do Brzuchowie 
— ale najmizerniej wypadł festyn na Pohulanee za- 
powiadany z wielkim szumem i hałasem. Do godzi- 
ny 6-ej wieczorem prócz komitetu nie było na placu 
nikogo, a później gdy zjeżdżać się zaczęto, zerwała 
się burza i znagliła przybyłych do natychmiastowe- 
go odwrotu. Nieco osób pozostało w sali restaura- 
cyjnej, gdzie odbyła się licytacja fantów, zebranych 
na loterję fantową. Ponieważ nie było pozwolenia 
na urządzenie loterji, sprzedano fanty w drodze liey- 
tącji co przyniosło bardzo mały dochód. Pojawiło 
się też na tym festynie wydawnictwo humorystyczne 
p. t. „Festyn*, które jednak bardzo smutno świad- 
czy o humorze większości współpracowników bez- 
imiennych, lub skrytych pod osłoną nieznanych 
pseudonimów, Kilku autorów, którzy znaleźli się 
w tak niedobranem towarzystwie zapewne szczerze 
tego żałują, — bo rzeczy ich pomieszczono między 
niesmacznemi gonitwami za skandalem i wyrobami 
paszkwilowemi albo zieleniną — co ani jedno ani dru- 
gie nie kwalifikuje się do wydawnietwa, które po- 
winno było być jak najszerzej rozpowszechnione, 
jako przeznaczone na cel humanitarny, na wsparcie 
pogorzelców Grodna i Horodenki. Lwów tedy nie 
umie być przyzwoitym nawet wtedy gdy chee coś 
dobrego zrobić! Notujemy to z prawdziwem ubole- 
waniem. 

Kurjer Poznański i Dziennik Poznański 
wyszły wczoraj w ozdobnem wydaniu — z powodu 
tysiącletniego jubileuszn św. Cyryla i Metodego. 

Zwłoki kardynała Mezzofantego, znanego poli- 
gloty, który władał 135 językami i mówił 58 dya- 
lektami, wyjęto z tymczasowego grobu w kościele 
św. Onufrego w Rzymie i przeniesiono do zbudowa- 
nego w tym kościela nowego wspaniałego grobowca. 
Zwłoki kardynała były zupelnie dobrze utrzymane, 
nie podłegły wcale zniszczeniu, a skóra ma alaba- 
strową białość. — Kardynał umarł w marcu 1849. 
w siedmdziesiątym czwartym roku życia, a ciało 
jego nie było balsamowane, 

Doktorat. Pan Michał Kowalski, rodem ze 
Lwowa, otrzymał na wszechniey jagiellońskiej sto- 
pień doktora wszech nauk lekarskich. 

Z Florencji piszą o wypadku, jakiemu uległ 
przebywający tamże Andrzej hr. Zamoyski. Pragnąc 
odwiedzić grób swej babki (śp. ordynatowej hr. Za- 
moyskiej), hrabia Andrzej udał się do kościoła Santa 
Croce; w chwili jednak, gdy wchodził do świątyni, 
uderzył piorun tak blisko, że hr. Andrzej padł na 
ziemię i stracił przytomność. Wniesiono go natych- 
miast do kościoła i przywrócono mu przytomność. 
Stan zdrowia lr. Andrzeja jest obecnie zupełnie 
zadowalniający. 

Ofiarność artysty. Mierzwiiski przypadające 
mu ża dwa występy na scenie warszawskiej hono- 
rarjum w ilości 1500 rubli przeznaczył na cele 
następujące: 400 rubli na wpisy dla niezamożnych 
uczniów gimnazjum, 350 rubli na wpisy dla nie- 
zamożnych studentów, 50 rubli jednemu ze studen- 
tów na wyjazd do Szczawnicy, 300 rubli (i 100 
dodanych od siebie) na rzecz pogorzelców w Gro- 
dnie, 400 rubli na kasę pożyczkową artystów teatru 
warszawskiego. 


Już czwarta z rzędu kobieta-lekarz osiadła 
w Warszawie. Jest nią pani dr. Julja Klauzińska. 

Zbiegli więźniowie wojskowi ze szpitala gar- 
nizonowego we Lwowie Władysław Garczyński i Jan 
Ocisławski, w ubraniu eywilnem. 

Pożar w Zakopanem zniszczył suszarnię fa- 
bryki papy drzewnej z całym zapasem i machinami. 
Szkoda wynosi 15.000 zł. 

Prawda artystyczna. Andriolli, znakomity 
nasz ilustrator, bawi obeenie w Brzegach (w Króle- 
stwne polskiem). — W ostatnich dniach zajęty był 
wykonaniem ilustracji do jednodniówki, która wyj- 
dzie w Warszawie p. t. „Dla pogorzelców grodzień- 
skich“, i właśnie kiedy kończył rysunek, przedsta- 
wiający pożar, wybuchł ogień w jego własnym 
domku wiejskim. Na szezęście przy energicznym 
ratnnku udało się wkrótce pożar stłumić. 

Jeden z dowcipnych Kurjerów Warszawskich 


Lwów od dłuższego 


utrzymuje, że Andriolli — ażeby wiernie uchwycić 
scenę pożaru z natury — własny dom podpalił. 


Miasteczko Lubierzów w powiecie pińskim 
zniszczone zostało przez pożar. Mieszczanie lubie- 
rzowscy i włościanie wsi okolicznych nietylko że nie 
ratowali „żydowskiego“ mienia, ale w straszliwy 
sposób rabowali co się dało. Wobec tego władze 
pociągnęły do odpowiedzialności kryminalnej przeszło 
300 mieszczan i włościan. 

Obdukcja zwłok Balentiesa, który w dniu 2. 
kwietnia rb. zamordował dwa dziewczęta w Peszcie 
w Harisch-bazarze, a niedawno na kilka dni przed 
wykonaniem wyroku (kara śmierci) zmarł w więzie- 
niu na galopujące suchoty, wykazała niepoczytalność 
umysłową tego morderey. 

Na Bukowinie wielkie szkody zrządziła bu- 
rza, która tam szalała 2. mb. — Ogromne składy 
drzewa nad Dniestrem i Czeremoszem zabrała woda. 
W Storożyńcu orkan zniszezył las tysiącmorgowy ; 
podobnież w Berhomecie. W Ispas domy niektóre 
zburzone. W Wyżnicy drzewa na ulicach i dachy 


domów wyrwał orkan. WżWaszkoweach dach spa- 
dający ze stodoły zabił dziewczynę I2letnia. Wiele 
też ucierpiała miejseowość Krasna. 

Równie ogromne szkody zrządziła burza ta 
w Kossowie i Kutach œ Galicji. 

Śmierć od pioruna. Towarzystwo złożone 
z kilkunastn osób udało się dnia 2. b. m. z Kent 
do Zywea w odwiedziny do przyjaciół. W drodze 
zaskoczyłn towarzystwo burza. Sehroniono się do 
karczmy w Porębce. W bramie tej karczmy raził 
piorun notarjusza Władysława Podsońskiego tak sil 
nie, że przebiwszy zegarek i stopiwszy połowę duń: 
cuszka powalił go na miejscu. 

Grady. Dnia 1. b. m. wytłukł grad ogrody 
w całej wschodniej części miasta Kałusza, zaś dnia 
4. b. m. zrządził ogromne szkody w Rudkach, któ- 
rych mieszkańcy utracili cały plon tegoroczny. 

Bieda. Przed kilku dniami przechodziła przez 
Warszawę gromada górali galicyjskich, złożona z 300 
osób, udając się dalej za zarobkiem na żniwa. 


Zmowa krawców damskich w Paryżu. — 
Pewna część prasy paryskiej oburzoną jest na kraw- 
ców damskich, którzy związali się w formalne sto- 
warzyszenie celem wzajemnej ochrony przeciw nie- 
rzetelnie płacącom paniom. Dzienniki te publikują 
mianowicie ogłoszenie podpisane przez słynnego 
Wortha, w którem gienjalny kompozytor toalet dam- 
skich ogłasza towarzyszom swej sztuki, jak mają 
stemplować oszustów rozmaitych kategoryj. Zrobił 
„listę osób podejrzanych“, w których nierzetelnych 
dłużników dzieli na trzy kategorje: 1) wieley wy- 
rafinowani oszuści z Francji i zagranicy; 2) ludzie, 
którzy robią wielkie zamówienia, przekraczające ich 
możność finansową, jedynie dla zyskania rozgłosu: 
3) bogaci, którzy ze zwyczaju nie płacą, aż dopierc 
po długich procesach. 

Lista ta, podłożona w jednym salonie elegan- 
ckiego Świata, obeszła wiele innych salonów, a na- 
wet kluby męskie. Dzienniki jej nie powtarzają, ale 
zapewniają, że figurują w niej najpierwsze nazwiska 
z „Almanacha gotajskiego* obok nazwisk najsłyn- 
niejszych kokotek. Jeden tylko Telegraphe, lubujący 
się w skandalach, nie robi tajemnicy i ogłasza cześć 
tej listy. A chociaż otrzymał od Wortha pismo, zaa 
strzegające, że lista ta była aktem sekretnym, i że 
to nie nehodzi ogłaszać takich rzeczy; pomimo tc 
Telegraphe zapowiada, że go to nie wstrzyma od 
dalszego przedrukowywania tej listy. 


ROZMAITOŚCI. 


— Dzieła sztuki miasta Paryża. Pruiekt de- 
partamentu Sekwany zrobił inwentarz wszystkich 
dzieł sztuki, będących własnością miasta. Wartość 
ich wynosi 12,256.000 franków, z czego przypada 
na dzieła sztuki znajdujące się w budynkach pu- 
blicznych 4,178.000 fr., na 68 budynków religijnych 
8,078.000 fr., sam kościół św. Eustachego zawiera 
obrazów i rzeźb wartości 700.000 fr, a kościół 
St.-Germain-des-Pres 642.000 fr. W miejskim ma- 
gazynie na Boulevard Morland znajduje się 69 po- 
sągów oszaącowanych na 389.000 fr., franków, które 
czekają jeszcze na stosowne umieszezonie. 

Rzeźby ratusza reprezentują wartość 1,384.000 
franków. W miejskich ogrodach i spacerach znajduje 
się dzieł sztuki wartości blisko miljona franków, a 
same statuę rzeczypospolitej na placu Chateau d'eau 
cenią wyżej 300.000 fr. 

Dzieła sztuki zbioru plunów Paryża oszaco- 
wano na 1,714.000 fr., biblj teki i muzenm Carna- 
veta na 1,200.000, a 23 innych bibljotek miejskich 
na 648.384 fr. : mis 

— Nowy powód do rozwodu wykryto w Sau- 
Francisco. — Stacjonowany tamże lerarz marynarki 
otrzymał rozkaz do dalekiej podróży. Podczas jego 
nieobecności młoda małżonka chodziła na kursa me- 
dyeyny i otrzymała tytuł doktora homeopatji. Lekarz 
marynarki (ałeopata), wróciwszy do domu, ją! żonie 
czynić wyrzuty, że jest „kuglarką* i „szarlatanem*. 
Ona zaś jemu zarzuciła, że jest „rzeźnikiem ludz- 
kiego mięsa, i to według starej daty". Przyszło 
potem do ostrzejszych starć na polu wiedzy me- 
dycznej, a wkońcu oboje równocześnie podali o roz- 
wód „z powodu niezgodności zapatrywań na metody 
leczenia“. 

— Ułaskawiony pstrąg. Badr. Cour. opowiada 
co następuje: Rzeźbiarz Kirchmajer w Tölz trzymał 
od czterech lat pstrąga w zbiorniku studziennym — 
Zwierzątko, chowane tam od początku swego żywota, 
wyrosło na wielkiego, dwa funty ważącego pstrąga, 
a eo najdziwniejsza, stało się zupełnie łaskawe i 
poznawało swego pana. Skoro tylko pan zbliżył się 
do studni, pstrąg wydobywał się na powierzehię 
wody, a wywijając radośnie ogonem, podnosił głowę, 
pozwalał głaskać się po grzbiecie i przyjmował 
% ręki pożywienie, złożone z robaczków i chleba, 

Gdy ktoś obcy zbliżył się do zbiornika, zwierzę 
zachowywało się spokojnie, ale bez tych oznak sym- 
patycznych. 

Jak na kanikułę, to taki „ułaskawiony pstrąg” 
jest dla każdego dziennika nieocenionym materjałem, 

— Z rozporządzenia naczelnika zarządu eywil- 
nego na Kaukazie, jak ogłasza miejscowy organ, 
pozbawieni zostali urzędów sędziowie pokoju : Isra- 
fil-Bekow i Ter-Martirosow, wskutek poddania ich 
sądowemu śledztwu, jako oskarżonych o malwersacje 
i nadużycia przy pełnieniu obowiązków, oraz znęca- 
nie się, okrucieństwo i oszustwa. 


— Zbytnia gorliwość. Przewódzca francuskiej 
ligi patrjotów, znany poeta i agitator Dóroulćde, 
znajdował się w Bourg-sur Bresse w chwili, gdy 
tam doszła wiadomość o śmierci admirała Courbet'a. 
Dóroulćde, nie namyślając się długo, wyseła tele- 
gram kondolencyjny w imieniu całej ligi do wdowy 
po zmarłym dostojniku, Telegram adresowany : „jaśnie 
wielmożnej pani admirałowej Courbet w Paryżu”, 
zwrócono tegoż dnia jeszeze z tego jedynie powodu, 
Że admirał Courbet nigdy w życiu swojem nie żył 
żonatym! 

— Zemsta ogrodnika. Słynny malarz francuski 
Meissonier był wielkim lubownikiem roślin, ogrodnik 
zaś jego, znakomitym specjalistą; nigdy nie udało 
się Meissonnierowi pokazać mu jakiegokolwiek nasie- 
nia, któregoby ogrodnik ten nie znał, Raz tedy po- 
stanowił artysta wypłatać mu figla, a w tym celu 
pokazał tutkę papierową, zawierającą śledziowa iskrę 
i zapytał: coby to było za nasienie. „Jest to nasie- 
nie gatunku Polpus fluscimus, rzadkiej rośliny 
zwrotnikowej.“ — „Jak prędko może ono wzejść ?* 
— „Po dwóch tygodniach“, brzmiała odpowiedź. 
Wielce zadowolniony, że mu się tak udało złapać 
ogrodnika, Meissonnier opowiedział rzecz calą go- 
ściom, których zaprosił na obiad w terminie, w któ- 
rym nasienie wzejść miało. — „Czy moi przyjaciele 
mogliby widzieć rośliny otrzymane x tych rzadkich 
nasion?" — zapytał ogrodnika. — „I owszem“ —- 
odrzekł tenże poważnie. Idą tedy wszyscy, radzi, 
że naśmieją się z blagiera, tymczasem ogrodnik po- 
kazuje im łebki wędzonych śledzi, powtykane w do- 
niczkę, jakby z ziemi powychodziły, Trafił więc 
frant na franta. 

— Protoplasta rodu Cecil'ów, z którego po- 
chodzi obeeny lord premier Anglji, Salisbury, był 
retmanem na Tamizie. Dzisiejszy margrabia Salis- 


bury jest jednym z najbogatszych arystokratów An- 
glji; dochód jego wynosi 250.000 funtów rocznie 
i płynie głównie z własności w Londynie i Tiver- 
poolu. Po za polityką ulubicnem zajęciem Salis- 
bury'ego jest chemia, którą to naukę posiada w do- 
syć wysokim stopniu. 

— Nie nowego pod siońcem. Obecnie modą 
się stało w Paryżu przemieniać nazwy ulic, przypo- 
minające bądź drugie cesarstwo, bądź zaczerpnięte 
z kalendarza. I tak ulice z nazwą świętych, zamie- 
niono na ulice ,rzewódzeów rewolucji it. d. Dzien- 
niki francuskie, podrwiwając sobie z tych aberaeyj 
rządu republikańskiego, przytaczają anegdotką z cza- 
sów pierwszej rewolucji. U rogatek stolicy zjawia 
się w roku 1795-tym kareta. „Kto jedzie?“ — woła 


strażnik. „Pan brabia de Saint-Cyr“ — odpowia- 
dają z powozu. „Nie ma już panów!“ — strażnik 
na to. „Więc hrabia de Saint-Cyr.“ — „Nie ma 
już hrabiów." — „Więc de Saint-Cyr.* — „Nie 
ma już de.“ —- „Do stu piorunów, więć po prostu, 
Sain-Cyr.* — „A i świętych nie ma. — „To 
Cyr...“ — „Nie ma już żadnych Cyr (Sire)..." — 
„Dobrze — hrabia rozwścieczony Na to — WIĘC, 
więe jedzie... nikt!“ — A — strażnik salutując — 


obywatel Nikt może przejechać.“ I karetę wpuszezo- 
no w mury miasta. 

— Olbrzymi pierog, ofiarowany przez damy 
z Kent księżniczce Beatryczy, córce królowej an- 
gielskiej, z okazji zaślubin tejże księżniczki, jest 
unikatem w swoim rodzaju. Kolos waży * centnary 
i ozdobiony jest przepysznemi płaskorzeźbami, natu- 
ralnie... z ciasta. y : 

— (o to jest złudzenie? „Panowie — obja 
śniał niedawno profesor Mendel słuchaczów uniwer- 
sytetu w Karlsruhe — czy wiecie, co to jest złudze- 
nie, które znaczy zupełnie co innego. niż synonimy 
tego slowa? Oto przykład. Kiedy siedzę sobie „przy 
kufin piwa i nie u nie nie myślę o rzeczach zaświa- 
towych i nagle przed sobą ujrzę anioła — to hallu- 
cynacja. Gdy pogrążę się W mistycznych rozmyśla- 
niach i aniol zjawi się przedemną — to widzenie, 
wizja. Gdy zaś o którym 7 Was, panowie, będę miał 
przekonanie, że enoty wszystkie anielskie posiada 
i widzieć w nim będę aniola — to złudzenie.* 

— (harakterystyczny fakt przytacza rosyjska 
gazeta Kaukaz: „Znany rozbójnik, nazwiskiem Ke- 
rim-Iskander-Zaal-Ogły, udał się w tych dniach do 
wsi Agdam, w powiecie kazachskim, i zażądał od 
jednego z mieszkańców wsi „tej, znanego ze swojej 
zamożności, wydania wszystkich pieniędzy pod groźbą 
śmierci: żądaniu zadosyćuczyniono i Kerim zabrał 
z sobą około TS. 4.000. 

— W Benares, zwanem „miastem bogów“ istnieje, 
jak wiadomo kolonja małp otoczonych czcią 
wielką. Używają one zupełnej wolności, wciskają się 
do mieszkań ludzkich i bez najmniejszej żenady ro- 
bią, co chcą. 

= Ta arogancja świętych małp sprzykrzyła się 
wreszcie samym kapłanom Brahmy. Zaczęło im się 
zdawać, że tych świętych małp jest w Benares 
nieco zawiełe. Ludność zaś dawno już przyszła do 
przekonania, że ogromna ta kolonja zwierząt nie nie 
produkujących, a spożywających jeno masę owoców 
i jarzyn, licząca 20.000 osobników — jakkolwiek 
jest świętą, ma także swoję ujemną stronę. Z wiel- 
kiem tedy zadowolnieniem przyjęto do EA 
że kapłani powzięli zamiar zmniejszenia s R zz 
połowy i zaczęli rokowania Z towarzystwem ręka 
wem w celu przewiezienia 10.000 małp w inną 
stronę kraju, w okolicę, która nie ma dotychczas 
szczęścia posiadania świętych małp. Małpy atoli 
okazały się i w tym wypadku bardzo roztropnemi 
zwierzętami. Wiedziały one doskonałe, że Benares 
jest miejscem właśnie takiem, jakiego drugiego nie 
znajdą może: dobra woda, wiktnały, owoce, jarzyny, 
zboże w niezmiernej ilości, cieniste gaje, werandy, 
przedsionki świątyń — to wszystko zdało im się 
dość ponętnem i niezalecającem weale projektu 

migracji. - 
ie Skoro tedy stary „radża” z Benares zaprosił 
świętych ezworonogich, ażeby raczyli wyjść z mia- 
sta i udać się przez Ganges do jego pałacu. Ram- 
nuggur w asystencji kapłanów, małpy uważały to 
tylko jako przyjemny piknik towarzyski, zabawę 
jednodniową i wieczorem całe towarzystwo nie 
omieszkało wrócić na masie krążących po Gangesie 
okrętów do miasta, gdzie święte małpy udały się na 
spoczynek według zwyczaju. 


Część ekonomiczna. 


Telegramy zbożowe z dnia 4 lipca. 
Wiedeń; okowita per 10.000 lit., procent 28:75 
do 29— złr. Budapeszt: Pszenica 100 kilogr. 
(na wiosnę) 8'21—8*23 złr. rzepak (sierpień-wrze- 
sień). 12— do 12°12 zły. Berlin: Pszenica żólta 
(na kwiec-maj) 166-— m., żyto —— m., spirytus 
4225, olej rzepakowy —— m. Paryż: mąki 
159 kilogr. 46'50 fr. 

Kanał suczki. Dochody kanałn suezkiego 
wynosiły w roku 18664 65,408.294 franków (1883 
68,523.344), podczas gdy wydatki z 5%, oprocen- 
towaniem i amortyzacja kapitału wynosiły 
30,336.448 fr. (1683 50,772.248). Pozostaje więc 
nadwyżka dochodów 35,071.850 franków (1883 
37,751.096), z czego ponieważ 12,676.056 frank. 
rozdzielono jeszcze 1. stycznia b.r., pozostaje do 
dyspozycji 22,395.794 fr. Dywidenda ma wyno- 
sió od akcji 62.252 fr. (1883 68.657), po odtrą- 
ceniu zapłaconych już 25 franków procentu. 

W roku 1883 przydzielono do kapitału re- 
zerwowego 1,8687,554 franków, w tym roku nie 
przydzielono nic, natomiast zarząd Towarzystwa 
nie zrobił użytku z przysługującego mu prawa, 
aby nadwyżki po nad przepisany statutem kapi- 
tał rezerwowy 5 milionów użyć na powiększenie 
dywidendy. 

Dochody kolei Karola Ludwika w osta- 
tniej dekadzie czerwca b. r. wynosiły: Na linji 
Kraków-Lwów 189,568 złr. (w r. 1884 224,294); 
na linji Lwów-Brody-Podwoloczyska 63,299 zir. 
(61,552) — razem 252,867 złr., t. j. o 32,980 zł. 
mniej, niż w tym samym czasie roku poprze- 
dniego. 

Od 1 stycznia do końca czerwca b. r. po- 
brano na linji Lwów-Kraków 8,277,842 złotych 
(3,762.+19), na linji Lwów-Brody-Podwołoczyska 
924,543 złr. (899,570) — razem 4,202,886 złr., 
czyli w porównaniu z dochodem 1884 4,662,050 
złr. o 409,664 złr. mniej niż w pierwszem pół- 
roczu roku poprzedniego. 

Przebicie Simplonu. Projekt przebicia 
Simplonn, jednego z najwyższych szezytów w Al- 
pach środkowych, prawie w prostej linji na pół- 
noc od Genui, jest coraz bliższy urzeczywistnie- 
nia, albowiem rząd włoski przyrzekł stanowczo 
udzielenie subwencji temu przedsiębiorstwu, Od- 
nośne prace rozpoczną się prawdopodobnie je- 
Szcze przed upływem bieżącego roku. Kolej ta 
będzie miała długości 51 kilometrów, Z czego 12 

ilometrów i 200 metrów przypadnie na sam tu- 
nel, roboty będą trwały 10 lat, a kapitał potrze- 


ło ujście tunelu na wysokości 689 metrów nad 
powierzelinią morza, po stronie włoskiej na wy- 
sokości 627 metrów. Z badań składu góry oka- 
zało się, że same roboty wiertnicze będą wyma- 
galy 2222 dni pracy, czyli sześciu lat i jednego 
miesiąca, 

Certyfikaty pochodzenia. Na mocy roz- 
porządzenia ministerstwa handlu mają począwszy 
od 13. lipca b. r. wszystkie towary pochodzące 
z Austrji a przewożone do Rumunji, być zaopa- 
trzone w certyfikaty pochodzenia, jeżeli cheą 
opłacać cło niższe, niż jest przepisane w nowej 
samodzielnej taryfie cłowej rumuńskiej, obowią- 
zującej właśnie od dnia wyżej przytoczonego. 
Certyfikaty te mają być wystawione przez ru- 
muńskich ajentów konsularnych, rezydujących 
w miejscach wysyłki lub ładowania na okręt, 
albo też przez władze miejscowe, lub wreszcie 
przez naczelnika urzędu celowego, u którego 
składa się oświadczenie, że towar jest przezna- 
czony do Rumunji. 

Ze statystyki kolejowej. Z końcem roku 
1883 liczono 442,199 kilometrów kolei żelaznych 
tj. nieco mniej, niż obwód ziemi 11 razy wzięty, 
czyli 35.000 klm. więcej, niź wynosi odległość 
księżyca od ziemi. Cała ta sieć kolejowa koszto- 
wała 58 miliardów złr.w. a. W czterech latach od 
1580 do 1884 roku podniosła się jej dłngość 
2 350.031 na 442.199 kilometrów, więc o 92.168 
kilometrów. Z tego przypada najwięcej, bo 
56.327 kilometrów na Stany zjednoczone. Inne 
kraje amerykańskie zbndowały w tym czasie: 
Mexyk 2727, Brazylja 2050, Kanada 2160 kilo- 
metrów. Z powyższej liczby 92.168 przypada 
na Indje 2788, Australję 3.006. Afrykę — pra- 
wie sam jeden Algier — 1166 kilometrów. 

W Europie zbudowano w tym czasie tylko 
18.233 kilometrów nowych kolei. Z tego przy- 
pada na: Francje 4500, Niemcy 2716, Austro- 
Węgry 2263 kilometrów. W Wielkiej Brytanji, 
Beleji, Iolandji i Luxemburgu stosunki prawie 
się nie zmieniły w ciągu ostatnieh łat czterech. 

Przyrost procentowy w wzmiankowanym 
okresie 4-letnim jest następujący: Anglja 50/g, 
Belgja 61/,, Hollandja 121/+%/,, Szwajearja 120/9, 
Prusy 18%, Stany Zjednoczone 420/,, Brazylja 
600/,, Mexyk nawet 335%. 1 

Z ogólnej długości linji kolejowej całej 
ziemi 442,199 kilometrów było z końcem roku 
1883: w Europie 182.913 kilometrów, w Ame- 
ryce 224.564 kilometrów, w Azji 18.622 kilo- 
metrów, w Afryce 5566 kilometrów, w Austrajji 
10.524 kilometrów. 

Z papieru wyrabiają obecnie coraz różno- 
rodniejsze przedmioty. Do bardzo ulubionych 
w Ameryce beczek papierowych, przybywają 
obecnie papierowe rury gazowe, miski, formy na 
cukier i td., z drugiej strony G. L. Briickmann: 
w Berlinie podaje ulepszony sposób wyrabiania 
papierowych kół do wagonów kolei żelaznych. 
Kola dawniejszego systemu, których używa już 
wiele kolei niemieckieh, składają się z kilku sil- 
nie zgniecionych tarcz papierowych; natomiast 
koła sporządzane przez Briekmanna, przypomi- 
nają zwoje pasków papierowych, używanych przy 
telegrafach Morsego. Składają się one z paska 
papieru, który dokola jądra się nawija, przyczem 
smaruje się go jakimś klejem, tak, że poszcze- 
gólne zawoje dobrze się trzymają. Sporządzone 
w ten sposób koła suszy się i zgniata następnie 
pod silnemi prasami. Następnie zaopatruje się 
te tarcze obręczami, jądro, do koła którego za- 
ezęto nawijanie papieru wyjmuje się a w po- 
wstały w ten sposób otwór wchodzi oś. 

Ze całe fortepiany sporządzają obecnie 
z papieru wiadomo powszechnie. Papier jednak 
zaleca się szezególnie do fabrykacji dna forte- 
pianów, albowiem nie ulega tak latwo zmianom 
temperatury i wilgoci, a tem samem bardzo do- 
brze i zawsze jednakowo wzmacnia głos strun, 

W Ameryce na kolei Chicago-Milwaukee 
położono nawet na próbę szyny z papieru. 

Nawet kopuły i dachy robią dziś z tego 
materjału, tak np. w Nowym Jorku w obserwa- 
torjum kollegjum Kolumbijskiego znajduje się 
kopuła papierowa wysokości 6, a szerokości 3:25 
metra, 

Nowa organizacja kolei państwowych 
we Włoszech. Z dniem 1 lipca b. r. weszło ko- 
lejnietwo włoskie w nowe, bardzo ważne sta- 
djum rozwoju. Z dniem tym bowiem objęły za- 
rząd ruchu na wszystkich kolejach państwowych 
konsorcje prywatne, które wszystkie linje pań- 
stwowe wydzierżawiły na przeciąg lat 60. Zasa- 
da, na której się opiera nowa organizacja kolei 
włoskich, zatrudniała tak długo tamtejsze ciala 
ustawodawcze, że można z góry przypuszczać, 
iż odpowie wymaganiom kraju i wywrze korzy- 
stny wpływ na gospodarcze stosunki półwyspu. 
Wedle nowej organizacji dzielą się wszystkie 
koleje państwowe, na dwie grupy, śródziemną i 
udrjatycką. Koleje Sycylji stanowią grupę odrę- 
bna i tylko linia Palermo-Marsala- Trapani zo- 
staje pod zarządem prywatnym. | 

Dzierżawa ma trwać lat 60, jednak z tem 
ograniczeniem, iż po upływie każdych 20 Tat 
każda ze stron ma prawo do wypowiedzenia kon- 
traktu. Za park kolejowy i wszystkie inne zapa- 
sy ma konsorcjum, zapłacić państwu pewną 
kwotę wedle oszacowania, które nastapi dopiero 
później; kwota ta jednak nie może być mniej- 
szą niż 265 milionów lirów. Za tę kwotą opła- 
cać będzie państwo akcjonarjaszom przez cały 
czas trwania kontraktu procent, po odtrąceniu 
podatków, 5 od sta. Wszystkie zaś wypływające 
na rzecz państwa dochody z kolei, ma ono obra- 
cać na budowę linij nowych i lepsze uposażenie 
już istniejących linij, a gdy kontrakt zgaśnie, 
przyjąć park po tej samej cenie, z uwzględnie- 
niem pewnego uszczuplenia wartości. 

Z dochodów brutto sieci śródziemnej, otrzy- 
ma konsorejum dzierżawne 62:|, procent na po- 
pokrycie wydatków, 5 procent dodane będzie od 
kapitału rezerwowego, 5 procent otrzyma towa- 
rzystwo, reszta zaś dochodu brutto, t. j. 27!ją 
procent, otrzyma państwo. Skoro akcjonarjusze 
otrzymają 71/1 procent od włożonego kapitału, 
jako dywidendę, w takim razie będą musieli 
wszelką dalszą nadwyżkę dzielić się z państwem. 
Ilekroć państwo tego zażąda, zobowiązane hę- 
dzie towarzystwo wydać rocznie do 50 milionów 
łirów na budowę linij kolejowych. Potrzebne na 
to środki może towarzystwo uzyskać za pomocą 
2-procentowych obligacyj, gwarantowanych przez 
państwo, a umarzalnych w 90 latach. 

Towarzystwo sieci adrjatyckiej obejmuje 
zarząd pod takiemi samemi warunkami. Sieć 
sycylijska otrzymuje z dochodów brutto 82 proc., 
państwo 15 proc., reszta zaś przeznaczona jest 
dia funduszu rezerwowego. 

Pasożyty pienieżne. Dr. Reinsch z Erlan- 
gen odkrył przy pewnem przypadkowem mikro- 
skopijnem obserwowania brudu na sztuce 50-fe- 
nikowej nowe pasożyty. Są to bakterje i jedno- 
komórkowe wodorosty, które na powierzchni 


ny ma uskutecznienie tej budowy wynosi lirów | używanej monety zawsze można znaleźć. Bada- 
73,820,000. Po stronie szwajcarskiej będzie leża- | nia różnych innych monet krajowych i zagrani- 
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cznych wykazaly, że pasożyty te znajdują się 
wszędzie. Łatwo je zobaczyć, zeskrobawszy nieco 
brudu ze sztuki pieniężnej i poddawszy ten brud 
pod mikroskop. Okazuje się bowiem, że ten brud, 
pozostający zawsze na monetach, które są nży- 
wane, jest dla tych małych stworzeń nadzwyczaj 
dobrym i korzystnym terenem do rozwoju. 

Odkrycie to dr. Reinscha jest nadzwyczaj 
ważne. Wiadomo bowiem powszechnie, że wszel- 
kie choroby zaraźliwe i epidemicznie występujące, 
mają swe źródło w tych właśnie malutkich i nie- 
dojrzalnych okiem istotach. Jeżeli więc wszyst- 
ko, co ułatwia przeniesienie tych stworzeń z je- 
dnego miejsca na drngie, bywa dla uchronienia 
zawleczenia zarazy niszczone lub desinfekejono- 
wane, to o wiele bardziej wskazaną jest desin- 
fekcja przedmiotu najwięcej i najpowszechniej 
używanego, który w tak ogromnej ilości codzien- 
nie z rąk do rąk po całym rozchodzi się świecie. 

Z tego powodu bardzo właściwemby było, 
ażeby założono pralnię pieniędzy, gdzieby w za- 
mian za brudne można otrzymać pieniądze czy- 
ste. Szezególnie wskazane jest takie czyszczenie 
w czasie panowania większej epidemii. 

Najstosowniejszym środkiem do czyszczenia 
jest wrzący ług potasowy. 

Znaczenie żelaza dla drzew owocowych. 
Pisma amerykańskie donoszą, że pewien tam- 
tejszy właściciel ogromnych sadów zrobil do- 
świadczenie, iż w pewnych warunkach opiłki 
żelazne są znakomitym nawozem dla drzew owo- 
cych, a szególnie dla grusz. rusze, które wy- 
dawały owoce plamiste i popękane, tracily te 
brzydkie własności, gdy je nawożono nawozem, 
zawierającym żelazo. Również ogrodnicy fran- 
cusey używają nawozu żelaznego i często przez 
polewawanie korzeni roztworem witrjolu żela- 
znego (na jeden litr wody 1 gram witrjolu) i 
pokrapianie taką wodą liści, wywołali ten skutek. 
iż owoce stawały się większemi i piękniejszemi. 
Powyższe więc doświadezenie amerykańskie ma 
za sobą pewne prawdopodopodobieństwo ; jednak 
używanie miernego roztworu witrjolu jest zna- 
cznie dogodniejsze, niż opilek żelaznych. 

Naturalnie, nie w każdym gruncie jest ta- 
kie dodawanie żelaza za wskazane. Właściwem 
jest ono wtedy, gdy ziemia posiada za malo że- 
laza, albo gdy przez dodanie żelaza można wy- 
wołać w ziemi pewien procent elementarny, uła- 
twiający odżywianie się drzewa. 

Zastosowanie pełzających łodyżek po- 
ziomkowych. Kto tylko próbował hodować po- 
ziomki w większej ilości, ten przekonał się, ile 
trudu sprawia ustawiczne usuwanie łodyżek peł- 
zajacych po ziemi, które po większej ezęści jako 
zupełnie nieużyteczne bywają odrzucane. Atoli i 
one mogą się przydać w gospodarstwie ogrodo- 
wem — mianowicie mogą bardzo dobrze zastąpić 
sznurki konopne, łykowe i inne, których się uży- 
wa do przywiazywania gałązek, do podwiązywania 
szpalerów itd. Przed użyciem jednak w ten spo- 
sób muszą one już zerwane leżeć kilka godzin 
na słońcu, ażeby zwiędły dokładnie, gdyż w prze- 
ciwnym razie łatwo się łamią. Jeżeli łodyżki te 
opatrzone są liśćmi lub gałązkami, należy je po- 
przednio usunąć. 


Wiedeń 4. lipca. 

(Di) Monotonność dzisiejszej giełdy ożywiła 
się nieco dopiero wtedy, kiedy z Berlina nadeszło 
doniesienie, że tam zaprowadzono dzisiaj nowe 3!|ą 
procentowe konsole pruskie po kursie 98:50. 

Zjawisko to uważane za dobrą inauguracją 
interesów projektowanych na przyszły tydzień — 
a mianowicie emisji akeyj meridionalnych i sub- 
skrypeji priorytetów siidbabnu. 

Również okoliczność, że ogłoszenie tego pro- 
spektu nastąpiło już dzisiaj, działała dość zachęca- 
jąco na spekulacją, która tymczasem mimo silnych 
kursów paryskich i londyńskich mało okazywała 
skłonności do zaniechania swej nieczynności i wy 
czekiwania. 

Wyjątek stanowiły akcje węgierskiego banku 
kredvtowego, o które już na wstępie silnie się do- 
pytywano — powodem tego są prawdopodobnie ko- 
rzystne sprawozdania o stanie zasiewów w Węgrzech, 
Jeszcze dwa inne papiery były początkowo przed- 
miotem żywszego obrotu, a to tramwaje i akcie ty- 
toniowe, zakupowane przeważnie na rachunek ber- 
liński. Atoli obadwa nie zdołały się utrzymać przy 
uzyskanej pierwotnie reprizie, a tytoniowe spadły 
nawet niżej wczorajszej wysokości, albowiem obie- 
gała pogłoska, że po następnym wykazie nie można 
się już spodziewać tak dobrych rezultatów, jak były 
ostatnie. 

Transakcje były zarówno w papierach speku- 
laecyjnych, jak i w szrankach bardzo nieliczne. Na- 
wet renty wykazują tylko częściowe i to małe 
awanse; przeważnie zachowały one swój stan daw- 
niejszy, a węgierska renta papierowa spadła nawet 
nieco niżej wczorajszego poziomu. Podczas, gdy 
akcje kredytowe austrjackie były dzisiaj dość za- 
niedbane, to natomiast akcje kredytowe węgierskie, 
jak niemniej inne papiery bankowe węgierskie cie- 
szyły się dziś szezególniejszym popytem i naturalnie 
uzyskały dość znaczną nadwyżkę kursów. 

Z transportowych trzymały się silnie nord- 
bahny, zresztą zaś prócz akcyj parowej żeglugi pa- 
nowała na tem polu tendencja reakeyjna, która się 
głównie ujawniła w spadku ludwików, staatsbahnów 
i elbetalów. 

Dewizy i waluty nie doznały zmiany. 


Ostatnie wiadomości. 


W otrzymanej dzisiaj St. James’ Gazette 
znajdujemy dość charakterystyczne entrefilet. Oto 
E- „Francuski ambasador P- Waddigton i jego 
małżonka, nie wzięli udziału w ostatnim dwor- 
skim balu, a to dla tego, 26 Z rozkazu królowej 
przepisany został na ten ba: strój żałobny z po- 
wodu śmierci ks. Fryderyka Karola pruskiego. 
Równocześnie p. Waddington wyraził swe oso- 
biste ubolewanie, że na tym balu być nie może, 
ale nie ma prawa przekroczyć wyraźnych roz- 
kazów swego rządu, zakazujących mu wdziewa- 
nia żałoby po śmierci wroga Francji", 


Jedno z pism lwowskich poważyło się ude- 
rzyć w Najprzewielebniejszego „Arcypasterza na- 
szego, ks. arcyb. Morawskiego 1 doniosło, że ten 
książę Kościoła popodwyższał arendy w dobrach 
arcybiskupich, aby módz większą kwotę wysyłać 
co roku na świętopietrze do Rzymu. 

Jesteśmy upoważnieni oświadczyć, że całe 
to doniesienie jest zmyślone. Zarazem wyrażamy 
ubolewanie, że dzienniki nasze, usiłujące wznie- 
cić nienawiść u obywatelstwa do wszystkich ist- 
niejących w kraju instytucyj i do wszystkich 
stojących na czele społeczeństwa osób, poważają 
się teraz uderzać na nietkniętą dotąd arcybi- 
skupią stolicę. 


Telegramy biura korespondencyjnecy. 


Wiedeń 6 Jipca. August Brimann został 
dziś za zbrodnię oszustwa popelnioną przez sfał- 
szowanie świadectwa z egzaminu dojrzałości ska- 
zany na dwa miesiące ciężkiego więzienia. 

Grae 6 lipea. Generał kawalerji ks. Ale- 
ksander Wiirtemberg umarł w miejscu kąpielo- 
wem Tüffer. 

Zurych 6. lipca. Ponowne wprowadzenie 
kary śmierci odrzucono przy wczorajszem ogól- 
nem głosowaniu kantonu 27.57% głosami prze- 
ciwko 21.877, zaś przymus szkolny 24.995 gło- 
sami przeciwko 21.549 został uchwalony, 

Ateny 6 lipca. Król wkrótce odjedzie na 
kurację do Wiesbadenu. Rządy podczas nieobe- 
cności monarchy będzie w jego zastępstwie 
sprawował Delyannis. 

Kair 6 lipca. Wedle wiadomości zasiągnię- 
tych przez konsulat francuski nie pewnego nie 
da się powiedzieć o losie Oliviera Paina. Wszy- 
stkie pogłoski o roli, jaką rzekomo odgrywał na 
dworze Mahdiego, jakoteż o szczegółach jego 
śmierci, nic opierają się na żadnej pewnej pod- 
stawie. 

Madryt 6 lipca. Przedwczoraj było w Hi- 
szpanji 168% wypadków cholery, z tych 825 
śmiertelnych. Z wypadków zakończonych śmier- 
cią przypadają 2 na Madryt, 64 na Aranjuez a 
565 na prowincję Waleneję. Królewską familje 
witano wczoraj w teatrze entuzjastycznemi okrzy- 
kami. 

Paryż 6 lipca. W Saint-Brieu wybrano se- 
natorem ponownie rojalistę, 

Paryż 6 lipca. W Thiers (Auvergne) zapadł 
się dach hali targowej, przy czem trzy osoby 
zostały ciężko uszkodzone. 

Paryż 6 lipca. Courcy telegrafuje z Hue, 
że zaraz pierwszej nocy po swem przybyciu do 
tej miejscowości został garnizon cytadeli niespo- 
dzianie napadnięty przez anamiekich strzelców. 
Napastników rychło odparto. Courcy weale nie 
czuje się tem zaniepokojony i wydał odpowiednie 
rozporządzenia. Depesza nie podaje żadnych 
szczegółów o powodach wspomnianego napadu. 

. Nowy Jork 6. lipca. W Cleveland odbył 
się w niedzielę meeting kilku tysięcy strejkują- 
cych robotników (przeważnie polskiej i czeskiej 
narodowości), przyczem bardzo gwałtownie wyra- 
żano się o kapitalistach. 


Telegrany „Przegjądn 


na własnym drucie. 


Wiedeń 6 lipca. Moniagsrevue przynosi 
dziś artykuł zatytułowany Gałizische Frage, w któ- 
rym wyraża się z wielką nienawiścią o Polakach. 
Stanowisko wpływowe — pisze ten tygodnik — 
jakie sobie zdobyl żywioł polski, jakkolwiek jest 
bezwarunkowo najmłodszym w austrjackim związ- 
ku państwowym i, jak tego dowiodły rozmaite 
wypadki w paru ostatnich dziesiątkach łat, je- 
szcze zbyt mocno pamięta o swej nieaustrjackiej 
przeszłości; bezgraniczny apetyt, z jakim ten 
połski żywioł wyzyskuje wszystko na swoję ko- 
rzyść bez jakichkolwiek względów na całość pań- 
stwa; wreszcie szezególny wpływ, jaki wywiera 
w dzisiejszych ciężkich czasach na zagraniezną 
politykę monarchji, wszystko to zmusza do szu- 
kania sposobu, w jakiby można uwolnić Austrją 
od tego uciążliwego panowania Polaków. Podezas 
gdy Schmerling nie obchodził się z Polakami 
inaczej, niż z każdym innym szczepem uaszej 
ojczyzny, to ministerstwa liberalne po zawarciu 
ugody z Węgrami dokładały wszelkich możliwych 
starań, aby Galicję nie tylko obsypać dobrodziej- 
stwami, lecz także aby Polakom nadać różne 
nadzwyczajne przywileje. Nie dość, że zało- 
żono polską akademję umiejętności obok wielkiej 
c. k. akademji umiejętności w Wiedniu, minister- 
jum mieszczańskie uczyniło jeszcze polski 
język językiem urzędowym w Galicji, a drugie 
ministerjum Anersperga dokończyłe budowy wa- 
łów, które ten kraj czynią prawie niedostępną 
twierdzą Polaków. 

Gdyby nawet chciano zapomnieć owe setki 
milionów, które nas kosztowała Galicja wbrew 
wszelkiemu stosunkowi do pożytków, jakie nam 
przyniosła, to i wtedy jeszcze nie wypadałoby 
dla partji niemiecko-liberalnej czynić Polakom 
dalszych koncesji, takiego poniżania i ignorowa- 
nia, jakiem jej płacili zawsze Polacy nie doznała 
ona ani od Czechów, ani od klerykałów, tak ciężką 
nogą nie nastąpiła na jej grzbiet żadna frakcja 
prawicy, jak to uczynili Polacy pod przewodni- 
ctwem pana Hausnera (sic). Z nieprzyjacielem 
tego rodzaju nie ma żadnych układów. 

Ztego też powodu uważamy, że wyłączenie 
Galicji ze związku Przedlitawji jest rzeczą niemo- 
żebną, przez to bowiem zwiększyłoby się jeszcze 
bardziej niebezpieczeństwo federalizmu, a nie ma 
wcale potrzeby zwiększać tego niebezpieczeństwa, 
szezególnie zaś teraz, kiedy Niemcy są w mniej- 
szości. Ale jeżeli oni znajdą się kiedy w większo- 
ści, w takim razie będą musieli sobie przypo- 
mnieć, że nie zawsze tak się miały rzeczy w Ga- 
lieji jak dzisiaj, że niegdyś pod przewodnictwem 
mądrego biskupa Litwinowieza siedziało w Ra- 
dzie Państwa 22 Rusinów, że należy kazać Ru- 
sinom na nowo zimartwychwstać i bronić swej 
pozycji przed Polakami. Z Rusinami, Dalmatyń- 
cami, autonomistami południowego Tyrolu i 
Wybrzeża stanowią Niemcy prawdziwą, uczciwą 
i niewzruszoną większość, która roztropny rząd 
ochroni przed każdym atakiem. My Niemcy nie 
mamy nic już Polakom do dawania, jeżeli nie 
chcemy się sprzeniewierzyć swojemu historyczne- 
mu powołaniu partji państwowej. 

Inny poniedziałkowy tygodnik Sonn-Mon- 
tags Zeitung, omawiając w wstępnym artykule 
sprawę wyłączenia Galicji, oświadcza się prze- 
ciw projektowi i zwraca Niemeów uwagę na to, 
że hegemonja Niemców w Austrji może być usta- 
lona bez trudu, nie przez autonomię Galicji, lecz 
przez uczynienie zadość słusznym wymaganiom 
wszystkich narodowości, wymaganiom dotyczącym 
równouprawnienia i antonomji krajów. 

Wiedeń 6. lipca. Dzisiaj odbędzie się przed 
trybunałem karnym wiedeńskim ostateczna roz- 
prawa przeciw dr-owi Brimanusowi Justusowi, 
którego aresztowanie z powodu robienia długów 
w sposób oszukańczy zrobiło było w swoim cza- 
sie wielką senzację, albowiem Brimanus, młody 
talmudysta i ochrzezony żyd rumuński, znany 
był jako autor broszury antisemickiej i opierając 
się na poleceniu prof, Rohlinga z Pragi i ówcze- 
snego rektora uniwersytetu prof. teologji dr-a 
Zschokkego starał się o posadę na jednym zuni- 
wersytetów „Austrjackich. 

LĄ Oskarżenia O oszustwa, wniesione przewa- 
znie przez jego dawniejszych współwyznawców, 
okazały się fałszywemi i były aktami zemsty na 
odszczepieńczym ziomku i wyznawcy tej samej 
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religji. Natomiast udało się jego przeciwnikom 
znaleźć jeden punkt ciemny wjego młodości, a to 
sfałszowanie świadectwa dojrzałości. 

Z powodu tego właśnie przewinienia pod- 
nosi prokuratorja wiedeńska dzisiejsza swą skar- 
gę przeciw Brimanusowi. Akt oskarżenia, sporzą- 
dzony przez prokuratora Loosa, opiewa: 

August Brimann, także Brimanus, ur. w Do- 
linie (w Rumunji), lat 27. rel. kat. rzekomo sta- 
nu wolnego, literat poddał się immatrykulacji 
jako słuchacz medycyny w uniwersytecie w Wiirz- 
burgu na podstawie, jak sam przyznaje, w całej 
swej osnowie sfałszowanego świadectwa dojrza- 
łości, wydanego przez nieistniejące gimnazjum 
„Alvanium* z d. 13 sierpnia 1878. 

Swiadectwo to otrzymał on w Pradze, gdzie 
przebywał do listopada zeszłego roku, aby zna- 
nemu prof. Rohlingowi udzielić nauki tałmudu. 
Dostarczył mu je niejaki Izak Vigomenaz. Pro- 
kuratorja nie przypuszcza istnienia tego Vigome- 
naza, nieznanego ani w Pradze, ani w Jassach, 
lecz sądzi, że osobistość ta została przez Bri- 
manna po prostu zmyślona. 

Ponieważ Brimann na podstawie tego świa- 
dectwa uzyskał w Wiirzburgu doktorat i chciał 
praktykować za granicą, więc prokuratorja widzi 
w tem istotę czynu oszustwa z $$ 197% i 199 lit. 
d. kodeksu karnego, za który ma być wymierzo- 
na kara według $ 202 tegoż kodeksu. 

Londyn 6. lipca. Morning Post witając w ar- 
tykule wstępnym otwierającą się dzisiaj ponownie 
sesję parlamentu, wykazuje, że dla Anglji jest 
rzeczą wielkiej wagi przyjaźń Niemiec i Austrii, 
a do przyjaźni tej dopóty nie dojdzie i dopóty 
trwałego aljansu z temi mocarstwami nie zawrze, 
dopóki nie złoży im dowodu, że uleczyła się już 
z liberalnej gorączki, politycznie dojrzała i jeno 
konserwatywnego odtąd trzymać się będzie pro- 
gramu. Morning Post przewiduje w dalszym cią- 
gu swego artykułu, że rozsadniejsi z pomiędzy 
łiberałów przejdą do konserwatywnego obozu i 
że przeto torysowska mniejszość przekształci się 
niebawem w większość. 

Berlin 6. lipca. Książę Bismark wyjechał 
wczoraj przed południem z swą małżonką do 
Króchlendorf, gdzie dziś odbędzie się ślub jego 
syna Wilhelma, z panną v. Arnim-Króchłendorf, 
córką rodzonej siostry księcia Bismarka. 

Paryż 6. lipca. Intransigeant Rocheforta 
powątpiewa w prawdziwość doniesienia Matin, 
według którego Olivier Pain żyje i udał się 
w górę Nilu, aby przebyć w poprzek Afrykę i 
przez Kongo wrócić do Europy. Rochefort insy- 
nuuje, że to Anglicy umyślnie puścili tę pogło- 
skę, aby osłabić oburzenie Francji. Rząd fran- 
cuski nie otrzymał dotąd żadnej relacji urzędo- 
wej od swego jeneralnego konsula w Egipcie. 


<ĆĆćężśŚĆććkćęśSŻSZNOC „Don 


Ruch pociągów. 


Ze Lwowa odohodzą: 


Do Krakowa . . . == 4.50 | 42.25 
Do Podwołoczysk . —— | 12.35 | 44.08 
„ (z Podzamcza) . "6.07 | 1.09 | — — 
Do Czerniowiec . *6.20 | 12.20 | —.— 
Do Stryja . . . | 6.40 | 11.25 —— 


Z Krakowa , . .| 

Z Podwołoczysk 
(na Podzamcze) . | 

Z Czerniowiec 

Ze Stryja . . . . 


a ap M 


Z Krakowa odchodzą: 


Do Lwowa . . . | EQ 6.12 | 47.59 10.46 
Do Wiednia . . . 655 —— | 9.80 8.00 


Do Prus . . Aoli *6.55 —— 1.55 9.80 
Do Krakowa przychodzą: 

Ze Lwowa. . . . 1 2.35 = 

Z Wiednia z 9.45 —.— 

Z Warszawy . . . | 9.45 | 5,27 

ZABrUSĄS JA OE —.— | 3.15 


* Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpieszne. 
t Krzyżykiem pociągi kurierskie. W obwódkach cezar- 
nych | | są godziny nocne, to jest od szóstej 
wieczór do szóstej rano. 


[Ae O E) 
Wiedeński kurs urzędowy 
dnia 4. Lipca. 1885 r. 


Renta pap. aust. 82:60 Akcje banku kr. 28670 
„ Srebrna „ 83:40 Weks. na Lond. 124'39 
„ złota „  108:25 Dukaty 5:88 

Losy z r. 1860 99'15 Napoleondory 9.86 

Ak. b. aus.-węg. 862* — Mark niemiec.  61'-. 

Kurs giełdy wiedeńskiej. 
Wiedeń, dnia 6. Lipca 1885 
godzina 10 minut 35 przed południem. 

Akcje kredyt.  287:30 Anglo-austr. 98:25 

Kolej Kar. Lud. —— Kolej połudn. 136*75 

Unionsbank 78:75 Napoleondor 9:86 

Rosyjs. bankn. 1:25 Tytoniowe 95.25 


Usposobienie: silne, 


godzina 1 minut 45 po południu. 


Alpiny 37,80 Węg. akcje kr. 288.75 
Anglo-austr. 99, — Unionsbank 79.— 
Kolej Kar. Lud. 243,59 Nordbahn 238.25 
Kolej połud. 136.50 Kolej Alföld. 184.75 
Kolej państw. 296,39 Kolej lw.-czern. 229.50 
Węg. Nordostb, 177 —— Wied. Comunal 123.8C 
Weg. obl, p. zł. 108-50 Elbetal 169.25 
Weg. cis. losy r. 119-80 Länderbank 95.— 
Renta węg. 40e 98.77 Bankverein 101.75 
Ros. rubel pap. 1-243), Losy węgierskie 117.70 
Galic. indemn. 102 — Marki niemiec. —'-- 


Usposobienie : spokojne. 


Berlin, dnia 4. Lipca. 1885 
godzina 5 minut 30 po południu. 


Rosyjsk. bankn. 204-40 Akcje kredyt. 470 — 
Lombardy 226.— Galicyjskie 99-7: 
Pożyczka wsch. 60.40 Austr. bank. 163*90 


Paryż 4. Lipca, Renta 3e|, 81-14. 
a Mn c 


NADESŁANĘ. 
z 
Artykuły pomieszczone w tej rubryce nie pochodzą 
od Redakcji; nie „bierze też ona na siebie żadnej 
za nie odpowiedzialności. 


ra Zwracamy uwagę na znajdujący się w dzi- 
siejszym numerze inserat p. Bystrzenowskiego. 


4 PRZEGLĄD z dnia 7. Lipca 1885. 
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Bukowińskie oblig. ind. 1C"%o podat. |101 50/102 —| 512°% „  „  „ srebr.36 lat | — —| — — Poi wiedońskie . „ 100  |125 — 135 jdee = , PRZEB >. x a s ANUBUGNSSYNUNUNNNSK 
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Boden-Credit austrjacki . 200 „  |226 50/227 50] 59%, „ R = „ prem. | 99 — | 99 50] 40/, Donau-Dampfsch. „ 105 = | 8 rod © K To 5 
Credit-Anst. dla han.iprz. 160 , 286 70/286 90| 5*/o „ M s „ 40lat | 96 20] 97 5C| Tnsbrucku. PEGMEFT( 19 20| 19 60 P Tat E 100 złr $ eg a g -3 ş R 
„ Bank węgierski . 200 , 288 75,289 25| 5%, Bank austr. węg. (Nation.) w.a. |103 50/104 — Keglewicha > = 10 19 —| 19 50 o O Woski | 5 © 3 g R. u 
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OKANANI ANK OAA XAXAAXK OD 3. 
J. IHNATOWICZ 3. 


aF WYPRZEDAŻ! "ZmĘ 


Wskutek stałego przeniesienia się do Wiednia, urządzam ą 
wyprzedaż zupełną mojego składu mebli ] 
i sprzedaję meb'e: | 

t t 


Wiedeńskie, Berlińskie jako też galicyjskiego wyrobu, tak 
czarne jak i perlową macicą wykładane i orzechowe, również 
lustra wszelkich wielkości z fabryk belgijskich. 
Kompletne urządzenie jadalni z drzewa dębowego . 400 zł. 


Kompletne urządzenie sypialni z drzewa dębowego . 450 , Lokomobil, 


Kompletne urządzenie sypialni z orzecha włoskiego |. 400 , 
+ 


GALICYJSKI 


BANK KREDYTOWY 


wydaje 


magister farmacji i chemik sądowy 


; 
poleca niezawodne i wypróbowane środki owadogubne, wyszczególnione 
na wystawach krajowych i zagranicznych 6 medalami zasługi, mianowicie: 


FENILLIN 


znakomity środek na wyniszczenie moli. Flakon 60 et. Rozpylacz 1 zł. 40et. dla 688 1-1 


MIKOTON 


niezawodna tricizna na pluskwy. Flakon 50 ct. pędzelek 10 ct. ES 3 A 
; SZ aż do dalszego postanowienia 


4, Asygnaty kasowe 


z 80-dniowem wypowiedzeniem. 


Proszek perski prawdziwy 


na pchły i różne dokuczliwe owady flaszeczka 30 i 20 ct. pakiet 3 Kompletne urządzenie sypialni wyrobu galicyjskiego 


bardzo dobre soin młocarń ręcznych 


Kanapa i 6 foteli pięknie tapicerowane materja 20088 
Spodziewając się mój skład mebli do Gciu miesięcy wy- 


e 


i 10 et. kilo 3 złr. Maszynka do zaprószania grylonu 
i perskiego proszku 60 et. 685 2—? 


przedać, daję tem samem Szan. Publiczności czas do korzy- 


stania z kupna na raty. Gdyby się zaś trafił ktoś do zaku- 4 
pienia całego interesu, sprzedać go jestem zdecydowany ze | 
znaczną stratą. Firma moja istnieje od lat 24 i utrzymywała na "U". r . 


składzie zawsze tylko towar dobry i trwały. 


paczka wystarczająca na jedno futro 30 et. 


„0 Asygnaty kasowe A 


Papierki na muchy, sztuka 3 ct. zz 
Ziółka amtirmolowe kilo 8 złr. F HS 
LWÓW. sklepy własne ulica Kopernika 1. 3., ulica Halicka l. 25, róg 


Wałowej, Hotel Europejski, KRAKÓW, Sukiennice 1. 20. PARE: 60 -dni od ~ ję Wszelkie gatunki mebli żelaznych i z drzewa WAE 
W Z60-dniowem wypowiedzeniem. %9 Materje do pokrycia mebli. } | l 
SOWOCOGGOCONKDKKKKKKIKKOG | yP a2 PRENN MIYDOW DATOWYĆ 


332 52—? za 
T 3% „zk ; 


we LWOWIE, ulica Akademicka l. 3, 


673 5—5 obok Banku hipotecznego naprzeciw hotelu Žorža. l Wolnych 


i w ogóle do każdego innego 


Tylko pod liczbą 18 ulica Halicka. 


Magazyn Nowości damskich | drodiazc0wy. 


EJ 


ERZESESESEZESESESEJEJESEJE JESC DE 


= 
| 
l 


Hag |- 


GT Gz | U i użytku w gospodarstwie. 
W.BYSTRZONOWSKIEGO | FĄj<yce wór Lb Kantor wymiany U | 
Ż we Lwowie przy ulicy Halickiej l. 15. ay ; 494 i A( y 4 fal Smarowidło 
Š MS” Filia w IZTrynicy. g z AR JET- Shkiad : In c. k. uprz. gal. Hi 
r m dr | PEEN kaS | ML) s o U we 
WA ib ty żę (| akcyjnego Banku Hipotecznego gl| ao osi żelaznych 
paryskie, Krawaty damskie i mózkie, Żaboty, b POW 0Z0W j H kupuje i sprzedaje dl ' . d ° 
Fichu, Krezy a Eat, pm H Saa È y szysticie efielcta i monety i Siarczan mie Zl 
=i A N NAA i jeee e EJ Ti pod warunkami najprzystępniejszemi m A i 
E e [e j cl (siny kamien) 


najdłuższych, Kotnierzyzi i Mankiety, Woda 
kolońska, Perfumy, Pudry, Mydła, Szczotecz- 


Schustala i spólki $67 5: LISTY hipoteczne, 


tak hurtownie jakoteż i częścio- 


o pod liczbą 18 ulica 


Dyod vnm ST Vązsy podł o 


| ki do zębów i paznokci, Grzebienie rzadkie ALI 5 i hipot im | 
` i gęste, Szpilki do włosów rogowe i szy'd- : «yi zi i 1 [= » jo premiowane Listy UROCZA Wo, poleca po najtańszych cenach 
Š kretowe, guziki, nici, igły, podszewki i wszyst- nadyornejuiabyy slo pogi kiepowticwiem Sagano] rmy in które według prawa z d. 1. lipca 1368 (Dz. p. P. XXXVIII kę i J i 
5, kie przybory do szycia i haftu. 576 14—? J S dk B, 0 M E N QE R 5 N. 93) i nej. post. z dnia 11. pai n moga jé ul Skład fabryczny Farb, 
M =" m. m u mj użyte do lokowania kapitałów funduszowyci, pupilarnych, IUR k 
(Szpilsi, Oreki polskie do krawat)! Sklad uprzęży, siodeł, sprzętów stajennych, lakierów [7 katey) małżeńskich wojskowych, na kaucje i wadja, Są ful Lakierów" okostów 
Zamówienia zamiejscowe wysyła odwrotną powozowych, tluszcziw do skór. | Ks H EN TOET K gpa raa, Ba e= in Chemikalji, Kiszek BOŻE 
| a a a A Ea a A ea A a się e A a CT Bro" 
aetony, Żki, 0 gierskie, po , Taran D, ' zw {LOoCzniG s 10 y ic: li rowizii 
= e—a DERAT wszystkie w zakres tego zawodu wchodzące zamówienia. i = i EW ARROW dak Dk gl warniczych, oraz handel 
| Tylko pod liczbą 18 ulica Halicka. | F i E+CTGEGFSEGEGRSFSEGESESEGFSESESESEA materjałów. 
ch | 
i a alli: alt= at jp | 
0a uh acz” SEErSEEc EE or EEEE EE CEE r EEE 1 
E | AL DNKORKI | -TANKĘ 
ej > A 2 Ta. z d aa 0: I% > ” 
, $i s Rd = z e - qpa SAFE n Gi nu 
Ces. krol. uprzyw. Z) odda, Tb aż szo mad ne 0 | kulik. ow, LJ LR | 
Ej 2 | LJ all 
w svalic. akcyjny i W YRÓB KRAJOWY I 572 12—24 T GALICYJSKI ili 4 
i = ga z ln a il we Lwowie Rynek |. 38. 
> i EB a kz: -5 = YLl l UA 
* Wbo zm. „0 oC „RĘ i | ! ll 
Z BAR 13 CUZRY 2i s s  arzraormed sz |E gt: || RZA NRA 
$ p LA dA] $ 823 SBE > p przyjmuje wkładki EJ i 
7 r $| 5558 o HE m ~ 
$ wydaje ba = 2 5 = = © = © Ż = L szą m m a pul nora 
* ryja z NRZEKJJE Exs52 | jiążeczliz | (K d wodolęczni 
ż we Lwowie i przez filie Z| "8:53 REA | R = poa Laktat WOUOGCANICZY 
i T 2A 2 z o > = E A . j 
; „A P . ro. ga g Z E39 |] i oprocentowuje tak O 
gg w krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu gg | MEL R EJ M P RJ OSA b W KRYNICY 
Sae Æ z l Lip a mu 
S i š $ = z i É 1 sb rocznie LT 590 pod kierownictwem 19—25 
) o z L i tg [nu 
$ le zd 333 54—7 
Ce ekolady za pół kilo: Poka me i) 
3 ) U NI Wi Eaa a | a HEL a 2) Dr Henryka Ebersa 
egomin ctes . . k kr, — 6 | * RS Faga [E EZIĘ JI PIETTZIES ZEDEJDEJEZ (ZY 
R Ao LI sę 1 boga fi 3: z Ji = ki. te: "7% || A&E GESESFSESECSEGEGESESESESEŚ otwarty od 15 Maja do końca 
32" , ' $i Aa omecpat 3 è c POCZUJ ; Ę mk. 2 MF ad 
$ 4, platne w 30 dnipo wypowiedz. $] wan ™™ : ECA: E koca WE 
we 1 0 ME. ||| Książ "> TA w obfitym wyborze 
kC 4 + 20 » Ww 60 » » >. Ś Królewska =”. pagn Pół e Kazaalicj Ę Prezerw aty WY ore E RE r=4. F = 
Kia zekolada w proszku , „ 1— A h - ; E P a RTA A 
: > 6 g i ar: "40 ! mięszanye | wyroby wyłącznie francuskie w najlepszych gatunkach, naturalnej barw A . 
F Lwów A stycznia 1584. $ Ok A po 5, 10, 2 i 25 K 15 ct. tun po zł. 1, 2, 3, 4, ree Mardo delikatne zł. 5. ; b a Polka, BIerotA poszukuje 
zg i ; Znakomite powodzenie i powszechne pną, Jakie sopis zjednały U Aa Pe Ua metody Li- SODA fona cygarety n zt 2, obowiązku jako zarządczyni domu. 
3 z ' Gabi a i rękojmia, kład ten towar swó A stera, wraz ruke bi wójnym silnym i i : 
a 1 s Dyrekcja. p ike  najlewiy ja BREAK, R an a kede cych ai 7 A użycia, tuzin po zł. 2, 3 4; 88 1 = AAI Botypókis GRżarwstywy dak: Frossa, 0 7 
È (Przedruk nie będzie płacony.) 363 67— Ś Wyborne lody przez całe lato wyrabia się. |  Capottes americ. (Krótkie) po zł. 3, | skie) zł. 250 za sztukę. Marja Luków 
; 1 | panty PP Opy PRE | i AR | Wiedeń Kiirtnerstrasse Nr. 45. Ligi Branst. Ulica Jabłonowskich Nr. 10. 
PIPEPEPEPEPADEPEPEREPEPIDEpfPEPEEFPEREPIPEREPLPÉ CEMS Eaa : 
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